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M t ó R i e  r.?>! B s s fo m
W poglądowym artykule o obecnej sytuacyi 

w Tnrcyi, dobrze zwykle o tutejszych stosunkacń 
poinformowana, „Frankfurter Z tg“ pyta na w stę
p ie  Kto właściwie w tej chwili rządzi w tem 
państwie? Pytanie to rzeczywiście trafne i uza
sadnione wobec zmian, jakie tam zachodzą nie
mal codziennie, a równocześnie barazo ważne 
gdyż dopiero po otrzymaniu ścisłej na to pyta
nie odpowiedzi, można będzie należycie ocenić 
całe obecne położenie w państwie padyszacha i 
wysnuć pewne wnioski co do dalszego rozwoju 
doKonującego się przewrotu. D ziś właśnie z po
wodu wielkiej co do tego niepewności, jest to 
rzeczą, jeżeli nie wprost niemożliwą, to w każ
dym razie bardzo trudną.

W  dotychczasowych wypadkach zaznaczyły 
się trzy kierunki, a właściwie widoczne były 
woia i dążności t r z e c h  czynników. Rewolucję  
wywołały siery w o j s k o w e  w  porozumieniu i 
łączności z młodotureckiomi żywiołami c y W i l 
n e m i. W ystąpiły one przeciwko dawniejszemu 
rządowi s u ł t a n a ,  który zatem był owym trze- 
Min czynnikiem w tym przewrocie. Konstytucyę 
wywalczyły dwa pierwsze, lecz trzeci nadal ją 
naństwu o f i c y  a 1 p i e. Okazał się on atoli tak 
uległym we wszystkiem wobec, dwóch czynników  
pierwszych i ulega im pozornie w dalszym cią
gu do tego stopnia, że trudno chyba uważać 
go za czynnik kierujący i rządzący. Obok niego 
istnieją przecie jeszcze komitety młodotureckie, 
które głoszą, że nie rozwiążą się rycnlej, dopó
ki me uzyskają dostatecznych gw arancji iż 
nnwy ustrój państwa będzie stałym i rozwijać 
się Lędzie nadal według ich intencyj i planów/. 
Komitety te wywierają też w dalszym ciągu 
nacisk na rząd i zmuszają go do spełniania 
swoich życzeń Lecz i w tych komitetach, odpo
wiednio do zaznaczonego powyżej dwoistego ich 
składu, istnieją jeszcze dwa prądy: w o jitew y  
i cywilny. Pierwszy jest radykalniejszym , nie 
cofa się nawet przed ewentualnością zdetronizo
wania sułtana, drugi bardziej umiarkowanym, 
pragni* przeprowadzić wewnętrzne przeistocze
nie i odrouzen.e się państwa ściśle na drodze 
pokojowej bez groźniejszych wstrząśnień.

Który więc z tych trzech czynników jest na 
razie miarodajnym,-: który prowadzi ten ruch 
odrodzenia? 1 na to właśnie pytanie niema na 
razie odpowiedzi. Do tego przyłączają się jeszcze 
inne kw ictye. L ik  np skład obecnego gabine
tu jest tak rozmaitym, tak mięszanym, że nie 
wiadomo również, ku jakiej w ogólności skłania 
się zasadzie, jaki pragnie objąć kierunek ? I za
patrywania obecnego wielkiego wezyra są jeszcze 
-  do znane, nie wyklarowane należycie. Said 
Kiiczuk pasza uchodził za umiarkowanego po
stępowca, lecz gdzie się kończy jego postępo
wość i gdzie zaczyna umiarkowanie?

I może n ajtra fn iejszem  je s t  n a stęp u ją ce  scha
rakteryzowanie obecnej sytuacyi w Turcyi: Suł
tan. ktćry naprawdę jest człowiekiem fizycznie 
chorym —  zaskoczony ostatniemi wypadkami, 
stracił zuDełnie głowę i sam nie wie, co po
cząć —  jak dalej rządzić? A  o jego bezradno
ści i przygnębieniu świadczy już ten fakt do
wodnie, iż bez wahania, bez najmniejszego opo
ru wydał na łup odwetu iudowego wszystkich  
swoich dotychczasowych faworytów i powierni
ków Widocznem jest, że pozwala się on unosić 
obecnemu prądowi i nawet nie stara się nad 
nim zapanować. Ta sama z(aś bezradność ce
chuje nowych jego doradców. I oni wahają się 
jeszcze, boją wprost wybrać stanowczo ten lub 

w kierunek; ulegają oni nowym prądom, lecz 
ulegają biernie, może nawet niechętnie, z dru
giej zas atrony, nie mają także odwagi do w y
tworzenia i zorganizowania jakiejkolwiek reak
cji I tem oto tłomaczą się owre przesilenia, o 
jakich donoszą nam depesze.

Ten stan ogólnej niepewności nie jest ko
rzystny dla ruchu konstytucyjnego. Wytwarza 
on zbyt wielki lerment, który stać się może za

rodkiem zaciętych walk wewnętrznych, a nawet 
anarchii. A nie skończy się on rychlej, dopóki 
ponad to wrzenie nie wybije się, czy z tej, czy 
z owej strony, sihiieisza jaka postać, która zdo
ła zapanować nad sytuacją, nadać sprawie od
rodzenia jasny * wyraźny kierunek.

Wiadomości o rzekomej kontrrewolucyi w A- 
dryanopolu należy przyjmować z wielką ostro
żnością. W ieści te pochodzą wyłącznie niemal 
ze źródeł niemieckich, których tendencyjność 
nio raz już się jaskrawo wprost uwydatniła 
w toku ostatnich wypadków w Turcyi. Z ro
zmaitych okoliczności i objawów wnosić można, 
że urzędowe Niemcy pragnęłyby wytworzenia 
się w Turcyi silnej reakcyi antikonstytucyjnej, 
podobnie, jak pragnęły tego w Rosyi. Łatwo 
też być może, że w tym właśnie kiernnku dzia
łają w Konstantynopolu wpływy niemieckie i 
że owo wieści są tylko wyrazem gorących ży
czeń niemieckich. 1

W obecnej chwili nie zanosi się też na to, 
iżby tego rodzaju obce intrygi zdołały osiągnąć 
poważniejsze rezultaty. —  Ci bowiem dawniejsi 
doradcy sułtana, którzy mogliby stanąć na cze
le reakcyi z trwmgi przed gniewem Indu saL 
wowali się ucieczką za granicę. Ujrzeli się oni 
zresztą n agb  tak osamotnionymi, że nawet nie 
mieli najmniejszej możności zaznaczenia swej 
opozycyi przeciwko nowemu porządkowi w pań
stwie. Lud uważa ich wprost za zwykłych zbro- 
Iniarzy i jako takich ściga na każdym kroku. 

Znamiennym pod tym względem jest właśnie 
los rzzeda paszy. Gdy tłumy zamierzały wtar
gnąć , do jego mieszkania, schronił się on na 
kilka godzin do., ambasady n i e m i  e c k i e j  (!), 
stamtąd zaś na łodzi tej ambasady ndał się na 
pokład statku handlowego angielskiego, który 
nabył podobno na cel ucieczki. Ponieważ atoli 
na tym statku powiewała jeszcze bandera an
gielska —  nie powiodło się wydobyć go z tego 
schroniska. I on tedy szczęśliwie zdołał zbiedz 
ze stambulskiego wulkanu. Ofiarą gniewu ludu 
padł sekretarz portowy, którego tłum za to, że 
pozwolił zbiedz znienawidzonemu laworytowi 
sułtana —  tak zmasakrował, iż w kilka godzin 
potem nmarł.

Reakcyi, w duchu i sensie n. p. reakcyi ro
syjskiej, do tej chwili niema jeszcze w Tur
c ji;  —  Lecz mimo to sytuacya ogólna jest za
wsze .jeszcze niejasna i  niepewna.

Lrólia sity.
Jak to już wspomnieliśmy w jednym z po

przednich artykułów z powodu znanych starć 
krwawych pomiędzy robotnikami strajkującymi 
w Yigueiuc, Villeneuve i Draveil pod Paryżem, 
a wojskiem i policją, skrajne żywioły socja li
styczne dążą za wszelką cenę do obalenia obe
cnego prezydenta gabinetu, Clemenceau, który 
dla nich jest zanadto mieszczańskim. Rozlew 
krwi ma być, zdan iem  ich, najlepszym  środkiem , 
do tego celu wiodącym. Sądzą, że kieay zawo
łają: „Rząd morduje lud!" — cała Francya o- 
burzy się, a gabinet, Iud przynajmniej jego 
prezydent, Clćmenceau, ustąpić będzie musiał, 
gdyby zaś nie uczynił tego zaraz, w takim ra
zie obali go Izba po zebraniu się na nową se- 
syę. Jak dotąd, socyaliści skrami przeliczyli się.

Przedewszystkiem wyszło na jaw, że rozlew 
krwi w  Yigneux, Villeneuve i Drareil został 
uplanowany naprzód w Paryżu, w kuźm Zw iąz- 
ku powszechnego robotmkow („Confódćratiun 
gćnćrale du tiava il“). Przywódcy wezwali ro
botników paryskich, ażeby tysiącami wyruszyli 
do owych miejscowości na pomoc tamtejszym  
strajkującym towarzyszom i z góry zajęli wo
bec wojska stanowisko prowokujące. Robotnicy 
setkami strzałów rewolwerowych zmusili wojsko 
do użycia broni, a w rezultacie padły ofiary 
po obu stronach. Nawet dziennik „Humanitó" 
przyznał, że robotnicy strzelali pierwsi i to 
masowo do wojska, a tylko dodaje dziwną n- 
wagę, że strzelali z niewinnych rewolwerów

„vigolo“. Ki wawe starcie z wojskiem zawiodło 
tedy. Francya oburzyła się, ale na lekkomyśl
nych przywódców socyalistycznycn, któ,-zj w y
słali robotników na kule i bagnety. Clćmenceau 
znajduje się u steru rządu i nie myśli ustępo
wać a ii z gabinetu, ani wobec robotników. Za
wiódł równie powszechny strajK, proklamowany 
na poniedziałek ubiegły, a prawdopodobnie tak  
samo będzie z powszechnym strajkiem, do któ
rego na piątek wezwało robotników 40 syndy
katów.

Janrfes i ■ Sembat wezwali posłów socja listy
cznych do Palai? Bourbon na naradę w  sprawie 
uwięzienia przywódców Związku Na 56 zapro
szonych deputowanych przybyło dla wzięcia n 
działu w obradach tylko 45, co osłabia efekt 
tai demonstracji. Uchwalono wezwać prezydenta 
Jzby deputowanych, Brissona, ażeby ją zwołał 
na posiedzenie nadzwyczajne ł powodu krwawe
go dnia w \  igneux. Ani Jaurćs, ani Sembat, 
nio łudzą, się co do praktycznego skutku tego 
wezwania, wiedzą bowiem, że me zbiorą 296 
podpisów, p< rzebnych dla zwołania so sy  nad
zwyczajnej. Chodzi tylko o udowodnienie robo
tnikom, że posłowie ich czynią wszystko, co 
megą.

Tymczasem Clemenceau, uznając wszystkie 
prawa robotników w ramach istnieja.cycb ustaw, 
nie myśl. poddać się ich teroryzmowi Ponieważ 
przed giełdą robotniczą w Paryżu powtarzają 
się częste zakłócenia spokoju, obok tego zaś po
śród robotników istnieje tendencja do wywoła
nia zaburzeń na wielka skalę, więc rząd uwię
ził znowu 15 agitatorów i wzmocnił garnizon 
wojskowy w Paryżu. Jak donosi „France Mili- 
taire", dwa pułki piechoty, nr 34 i 76, dążące 
pospiesznym marszem do Paryża, otrzymały roz
kaz odbycia aalszej drogi koleją, ażeby jak naj
prędzej stanęłj na miejscu. —  Nagromadzeniem 
imponującej siły  wojskowej w Paryżu zamierza 
Clemenceau, jak to dawniej kilka razy uczynił, 
okazać robotnikom z góry bezowocność gw ałto
wnych zaburzeń z icli strony.

Odbywa się tedy znowu próba siły między 
rządem a socyalistami i wogóle robotnikami, sto
jącymi pod wodzą powszechnego Związku robo
tników. — W szystko przemawia za tem, że Cló- 
menceau wyjdzie z  tych zapasów zwycięsko.

Ze spraw rasMcSi.
(Polacy sprzedali Rusinów Rosyenem. — Upadek energii 
w obozie ukraińskim. — Kłopoty finansowe pism ukraiń
skich. — Monopol społeczny dla „Siczy1 — Kakaniec 
świętym narodowym. — Dobra metoda. — Dzikość ukraiń

ska. — Ładny ksiądz:)
Dwulicowość pism ukraińskich, o której pisa

łem w jednym z poprzednich listów, a która 
polega na tem, że o jednej i tej samej sprawie 
pisze się zdania wprost przeciwne w pismach 
dla inteligencyi, w ludowych jest stałą metodą, 
która powtarza się wszędzie i zawsze. Nowym  
przyk ładem  zjazd  s ło w ia ń sk i w Pradze. Dzien
niki ukraińskie, ja k  „Diło“ i „Eusłau* dotych
czas nio mogą darowmć sobie, aby nie dow odzić 
Polakom, ze zjazd był niepotrzebny, że nic 
z m eg o  nie będzie, że o zgodzie polsko-rosyj
skiej niema ani mowy. tak jakby Polacy i Ro- 
syanie robili sobie cośkolwiek z dziecinnej pi
saniny „Diła“ i ,.Rusłana“.

W  inny zupełnie ton uderzyła ukraińska lu
dowa „Swoboda", która twierdzi, że zgoda pol- 
sko-rosjTjska została już ułożona, zadekretowa
na i podpisana. „Swoboda" jest nawet tak dowci
pna, że zna warunki traktatu, o którym pisze 
w ostatnim numerze w artykule: „Rozpłacili 
się ruską skórą":

„W yszło przecież na to, co „Swoboda" pisa
ła. Polacy i Moskale zapili w Pradze nrzy cze
skim szampanie zgodę między sobą, a zapłacić 
za tę zgodę ma ruski naród swoją skórą..."

„Polacy i Moskale podali sobie otwarcie na 
zjezdzie ręce i oświadczyli uroczyście, że od 
teraz „Polak — Moskal dwa bratanki..."

„Galicyjska i chełmska Ruś ma zostać poa

wpływem Polaków na żer Polski, jako odszko
dowanie dla Polaków za to, że odstępuje Mo
skwie swoje „prawa" do wielkicn ziem Litwy  
i Ukrainy, a w dodatku Polacy mają dostać 
autonomię".

Bogdajby się proroctwa „Swobody" spełui- 
ły! —  a wtedy Pulacy, jako że są narodem 
hojnym, gotowi dać suty napiwek n»wet... „Swo
bodzie" nio mówiąc już, że Rusinów pozosta
wiliby ich własnemu losowi i tej nienawiści, 
która stanowi treść ich życia narodowego, a 
która prędzej czy później jak rdza ich prze- 
żre! t

A może „SwoDoda" wymyśliła antiruski trak
tat pomiędzy Poiakami a Rusinami aby uspra
wiedliwić niedalekie klęski rozkładającego się 
żywcem obozu ukraińskiego, szczególnie, żeby 
złożyć na karb „polskiej intrygi", gdyby sama 
przestała wychodzić, co jej poważnie grozi, gdy
by me nadpłynęła subweneya, choćby niekonie
cznie w austryackioh pieniądzach?

Jak bowiem donosi jej rywal. moskalofilskie 
„Rnsskoje Słowo", pismom ukraińskim idzie co
raz gorzej. „I tak, ukraińska gazeta „Osno
wa" — czytamy tam —  donosi w swoim osta
tnim numerze, że zawiesza swoje wydawnictwo, 
dopók nie spłaci swoich długów za druk i pa
pier. Tak samo największej bałamutce russkie- 
go ludu, gazecie „Swoboda", giozi bankructwo, 
bo redaktorzy tej gazety obliczyli, że mają 
8000 kor. długn. Z tej samej przyczyny prze
stały wyuhodzić ukraińskie „Hajdamaki"".

Jednem słowem „Rnsskoje Słowo", zdradza
jąc te tajemnice ukraińskich wydawnictw za
pewnia, że „russkim włościanom otwierają się 
oczy". Ale nie tylko chyba „włościanom", bo 
my wiemy, że i inne wydawnictwa ukraińskie 
gorzej niz „robią bokami", skoro uciekają się 
do subwencyi rządowych pod rozmaitemi bardzo 
nieraz aamaskowunenii formami...

Osłabienie w  obozie ukraińskim konstatuje 
nawet samo „Diło", które coraz częściej narze
ka głośno na „nieczynność", a jako jej przy
kład przytacza w ostatnim numerze, że przy 
wyborach do Rady gminnej w Horodence, Ru- 
siui ponieśli zupełną klęskę, między inuemi dla
tego, że w trzeciem kole, gdzie są niemal w y
łącznymi panami na 1.L00 swoich wyborców, 
oddali głosów 95',..

W miarę niepowodzeń, rośnie drazliwość, to 
prawie reguła psychologiczna. To też „Diło" 
jest dziś drażliwe, jak Histeryczna baba. Oto np. 
z jaką napaścią wyjechało niedawno, bo w nu
merze z 31 z, a ,  p. t- „Nowa intryga biskupa 
Chomyszyna": „Niedawno zwracaliśmy uwagę 
naszego ogółu na akcyę stanisławowskiego bi
skupa, wymierzoną przeciw naszej oświatowej 
organizacyi przez zakładanie t. zw paraliainjch 
czytelń pod patronatem biskupiego konsystorza... 
Dzisiaj mamy dowód, że akeya, rozpoczęta przez 
stanisławowskiego biskupa przeciw naszei na
rodow ej orgaDizacyi, rozszerzy ła  się, bo zwró
ciła się przeciw towarzystwom, w jakich gro
m adzi się dotąd D asza w ie jsk a  i m ieszczań sk a  
młodzież. Stanisławowska biskupia kancelarya 
rozrzuca między lud statuty, celem założenia 
towarzystw „chrześcijańsko-katolicbich"

To już prawie niesłychane, to graniczy z o- 
błędem: żądać monopolu społecznego dla osła
wionych „Siczy" —  bo „Diło" to otwarcie po
wiada —  a każdego Rusina który chce praco
wać w odmiennym duchn, traktować od zdraj
ców i intrygantów!

Tego obłędu histerycznego znajdują się do
wody i inne, rozsiane po każdym numerze „Di- 
ła “. N. p. Fahańca, owego chłopskiego zabijakę- 
awaninrnika, który prawie się Lab ił sam na 
bagnety żandamnskie, a który stał się pozorem 
do zamordowania namiestnika, kanonizowało się 
niemal na świętego narodowego i nietylko zbie
ra się składki na jego dzieci, ale podaje się 
biuletyny o stanie zdrowia nowonarodzonej je
go pogrobowej córeczki!...

Na obłęd i kłamstwa „D:ia“ jest jednak bar
dzo dobra i snokojna metoda, jakiej mianowi

cie chwyciło się pismo —  z którem az nazbyt 
często się w innych sprawach nie zgadzamy —  
mianowicie lwowski „Przegiad". Mianowicie 
przedrukowuje napaści „Diła" na Polaków za 
rzekome krzywdy wyrządzane Rusinom, dodaje 
odezwę, aby nadesłano rzeczywisty opis faktu 
i potem te odpowiedzi arukuje.

Ta metoda doprowadziła do takiej wściekło
ści „Lito", że aż w całoszpaitowym artykule 
„upomina" „Przegląd", aby zaniechał swej ta
ktyki, bo „nikt mu nie uwierzy", gayz prawda 
jest i ‘dynie... na szpaltach „Diłr".

Tylko że ta „prawda" na Każdym kioku de
maskuje się jak zwykła... dzikość. Oto u. p. w 
dzisiejszym numerze „Diła" znajdujemy znów 
ozpaltowy opis sprawy jakiegoś ruskiego stu
denta uniwersytetu z napaściami na dziekana 
dra Laibana, który nie ckc.ał, bo nie mógł dać 
widematu, gdyż przeciw temu studentowi toczą 
się przedwstępne dochodzenia karne i dyscy
plinarne za jego -działalność" siiołcczrą Dzie
kan był do tego stopnia grzeczny —  można to 
osadzić nawet z tendencyjnego przedstawienia 
„Diła" —  że na impertynenckie zachowanie się 
studenta, który mu rzuci1 w oczy zarzuty „krę
tactwa" i t. p., nietylko nie oupowiedzial mo
netą. na jaką tamten zasłużył, alb owszem dał 
mu dobrą radę, aby poszedł do sekretarza, dra 
Winiarza, a może on coś poradzi a nawet 
przyrzekł studentowi ewertnalne przypuszczenie 
go oo egzaminu bez widematu.

Student poszedł do dra Winiarza, a dalej „Di
ło" pisze:

„Ten przyiął akademika d d eso  grzeczniej, 
niż zakokuryczony „uczony", w i d o c z n i e  d o 
b r z e  p a m i ę t a  z e s z ł o r o c z n ą  l e k c y e " .

A  więc mamy czarno na białem: „Diło" nie
tylko pochwala njkczcmnj, bandycki napad na 
dra Winiarza, którego napadnięto z tyłu i omal 
nie zabito, ale nazywa go „lekcyą", czyli przy
pisuje mu praktyczne znaczenie i  radeby z tego 
zrobić może nawet metodę! Czyż to nie zdzi
czenie?

W  demaskowaniu zdziczenia ukraińskiego-bar- 
dzo nieraz szczęśliwą rękę ma moskalofUski „Ha- 
lyczanin i inne pisma tegc obozu, jak „Russko- 
-je Siowo", które w numerze z ostatniego z. m. 
pod tytułeip: „Ukraiński kozak-ksiądz w Spasie" 
przynosi prawdziwie niebywały obrazek z zacho
wania się ukraińskich księży, nawet w cerswi, 
naw'et podczas nabożeństwa, nawet w stroju ka 
płańslrim.

Mianowicie „Russkoje Słowo" opisuje, jak to 
ukraiński ksiądz, niejaki Czubaty, który doje
żdża tylko do Spasa celem odnrawienia mszy 
świętej zbiera podczas niej składkę od para
fian. Tak było i ostatniej niedzieli-

„Bieda chciała, że jeden ze znanych ruskich 
parafian odważy1 się nie dać tego centa. Ale 
ks. Czubaty nie darował mu tego natychmtast 
zapytał go w obecności parafian, czy on cen a  
n ie  m a ? A k ied y  ren odp ow iedz.a ł, że nie na
leżałoby tak  dopom inać się , bo n ie  je s t  to  c l.y i 
ba ofiara  przym usow a, w ted y  ks. Czubaty roz
gniewany r z u c i ł  k r z y ż e m  o t e t r a p o d ,  
przerwał „minowanie" i odszedł do zakrystyi. 
W yszedłszy stamtąd, zwrócił się do starszych bra
ci i rozkazał: „Oddajcie mu tych kilka centów  
(był to dopiero początek „mirowaLia") niech ma 
majątku tyle on i jego dzieci! To ja nie jestem  
wart choć korony za to, że przyjadę do was 
mszę odprawić"?

Niema co mówić: myśmy do takiej „kultury„ 
me dorośli! —  i zrozumieć jej nie możemy...

Z  T u r c f L
(Osobistość sułtana. — Brak szpiegów. — Z Ililiszk:o- 

sku. — Kobieta turecka).

Mimo wszelkich ustępstw na rzecz ludu, mimo 
licznych rozporządzeń. przeróżnych „irade" i 
ostatniego „uatti-humajunu" wielu zuawców Tur
cyi wątoi dotąd jeszcze o dobrej woli sułtana. 
A najwńększe chyba zajęcie budź1 pytanie, jak.

Tsłgksz Kont ttShl.

Ołód szczęścia.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy,)u  u  v ~ * - e *  ----------------- /

Alma powolutku list złożyła i drżącemi pal
cami scuowała W' kopertę. Serce przestawało 
w uiej chwilami bić...

— Pewnie umrę —  pomyślała, lecz nie w y
dam najmniejszego okrzyku.

Mimowoli uśm iechnęła się.
Spotkałaś się z nim w Taryżu ? —  rzn- 

Pytanie Władysław, 
barwnie n*e ^0(,niOS â 0CZQi zapytała tjdko bez-

—  ̂ riesz?
ain C1 to na książce dość wyraźnie—

| mięci rozmowy mianej w Paryżu"... czy-

— ^ak napisał?
Możesz to przeciez stwierdzić własnenn 

oczami —  odparł such(,
— Dobrze, dobrze, później
Władysław podszedł do me j  ociężałym kro

kiem.
— Dlaczego mówisz do mnie tak jakgdybv  

cieDie ten list nic nie obchodził?
Alma utk wiła nim oczy senne, zamglone.
—  Ten list obchodzi ciebie bardzo —■ mówji

dalej z naciskiem —  nie potrzebujesz się z tem 
kryć przedemną. Ja to wiem oddawna.

—  Oddawna??
—  Tak, kiedy jeszcze leżałaś w szpitalu.
— Wrtenczas??
—  Mówiono, że chciałaś popełnić samobój

stwo, boś go kochała, a on wyjechał.
—  Tak mówiono?
Równocześnie pomyślała:
—  Może to tak było, tylko mnie się zdawało, 

żo to z powodu ruiny ojca... może ja naprawdę 
szukałam wtenczas śmierci z głodu...

Ty to w iedziałeś? —  zapytała głośno —  
a TOiCf ^  m^dy o tem nie mówiłaś mi?

W ładysław patrzył w nią długu, wreszcie 
rzekł stłumionym głosem:

— Myślałem, że to minie.
—  Co??
—  Twoia miłość do nmgo?
—  T ak?? moja miłość ..j  niego?
—  W iesz chyba o tem leniej odemnie.
—  A ja właśnie tak mało o tem wiem — od

powiedziała cicho. —  Tak mało Tylko ty mó
wisz mi teraz o tem tak wyraźnie, ta t baidzc 
głośno

— Haha! —  rzekł zimno —- to może być, 
ale to nie przeszkadzało ci widzieć się z nim 
w Paryżu

—  Przypadek —  odparła Alma, lecz w tej 
samej chwili zaczerwieniła się mocno.

W ładysław utkwił w niej oczy błyszczące i 
umyślnie nie spuszczając z niej wzroku i wy
krzywiwszy ironicznie usta. cedził słowo po sło

wie, cała siłą woli panuiąc nad wzburzeniem, 
które rozsadzało mu pierś:

— Ale to nie był przypadek, bo ty  lubisz 
hołdj mężczyzn...

—  J a ’  —  zapytała zdumiona.
—  Tak, ty... Może sama o tem nie wiesz, ale 

to w tobie tkwi., na ciebi s każay mężczyzna 
patrzy innym w zrokiem , ja k  na inne kobiety... 
zwracasz ich uwagę na siebio... to widziałem  
od dnia naszego ślubu... _a potem wszędzie za 
granicą... o tak, o tak... i w  W iedniu i w Ab- 
bazyi...

—  Władku!
—  A twoja rozmowa tete ś, tete z tym głu

pim malarzem w wagonie restauracyjnym, kiedy 
jechaliśmy do Paryża... może to była obojętna 
rozmowa?...

—  Sam przecież odszedłeś...
—  Odszedłem —  rzekł z akcentem rozdra

żnienia —  bo nie mogłem patrzeć... bo mnie 
dusiło w  gardle, bo gotów byłem tego głupca 
uderzyć...

—  Ty tak byłeś o mnie zazdrosny???
—  Nazywaj to zazdrością — odparł posęp

nie — to nie zmienia pustaci rzeczy Czułem 
w  nim samca, który ciebie pragnął.

Alma ukryła twarz w obu dłoniach, nagły 
gwałtowny napływ krwi zalał jej głowę i szyję 
i oczy

— Może W ładek widział — pomyślała —  co 
się stało później w korytarzu.

— A potem twoja bieganina po Paryżu. Prze

cież dla mnie to bvla jedna szalona męka. Ja  
ciebie śleuziłem...

—  Śledziłeś?
— Tak! bo ginąłem z wściekłości, że ty ta  

ka święta, a jesteś taka sama, jak inne Prze 
cież wiedziałem, kogo szukałaś?

—  I nigdy mi nic nie powiedziałeś?
—  bigdy!
—  Dlaczego ?
— Bo bałem się śmieszności! bo nie chciałem 

ucnodzić w twoich oczach za zazdrosnego mę
ża! bo chciałem, żebyś dobrowolmo przylgnęła 
do mnie całą duszą i ciałem... bo łudziłem się, 
że kiedy zostaniesz matka, zm.enisz się...

—  Ty tak mogłeś żyć?
—  ,pa k ! tak! po tysiąc raz tak! moje w szy

stkie dni były męką przy tobie i miłością dla 
ciebie... ‘

Alma zbladła zupełnm. Nagle w  jej wyobra
źni pękła na pół jakaś niezmierna czeluść, któ
ra wżerała się rozpryśniętemi bokami w jej ser
ce i rozsadzała je. Zamierały w niej wszystkie 
sny. w szystkie kolorowe słońca, wszystkie pola 
kwietne i w oczach jej wyłoniła się z czeluści 
noc smętna, głucha, nieprzebita bez gwiazd i bez 
stukotu życia.

— Amen, amen — wyszeptatf..
On zaś stanął daleko od niej, oparł się ple

cami o ścianę i mówi! dalej gorzko:
— Nie mam dzisiaj żadnej złudy, mnie się 

widać nic nie należało od życia! an  ̂ jeden błysk  
lepszy i jaśniejszy. -  Czujesz wstręt do mnie! 
dlaczego nie masz czuć wstrętu! jestem przecież

chory. Gruźlica zżera mnie powoli, jak gęsty  
dym pożera światło, które nakomec ginie. W to
bie tli się płomyk cudzą duszą zapalony... ten 
płomyk przeżyje moje życie., i bęazie ci później 
mocno świecił...

Alma dygotała ze wzruszenia:
—  Na Boga, przestań! po co tak mówisz do 

mnie?
—  Bo to prawda! hahaha! prawda przyrodni

czo-psychiczna! odżyje w tobie nowe życie po 
mojej śmierć i. Byle tylko ta śmierć szybko na
deszła, bo inaczej zwiędniesz. Bo jesteś uczci
wa, a ulegasz tym samym prawom fizyologicz- 
nym, cc w szyscy zdrowi ludzie —  prawda, że. 
mówię bez osłonek —  o, bo dla mnie to taąie 
jasne! bo ja tak doorze widzę we śnie i na ja
wie! bo ja tak strasznie codzień torturuję się 
tą zazdrością, że już tem jednem żyję, kiedy je
stem dobry, ażeby c; pole oczyścić . . .  —  * 
znowu łaknę wyzdrowienia, ażeby ciebie o.gdy, 
nigdy nie opuścić... i żeby cen obcy ]*omjrk w  
tobie zagasł zabity moją miLscią-.

Oddychał szybko. W  rozpalonych jego oczach 
osiadły na dnie źrenic mary cliycnotliwe, które 
sięgały nicwidzialnerui rękami po włosy A,my 
i ciągnęły ją do jego kolan.

— Władku — wyszeptała —  zbliż się do 
mnie.

Stał niepornszony, z twarzą, na której pali
ły  się ceglaste rumieńce. Szkliwo jego źrenic 
świeciło w mroku złym biasKiem gorączki

— Na sekunde jedna zbliż się —  błagała — 
ja nie mogę, jestem bez sii. (C. d. n )
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pizewrot dokonał się w duszy sułtana, który 
przez 32 lata rządził nieograniczeme państwem  
tureckim, ażeby teraz w przeciągu jednej nocy 
zrzec się swoich przywilejów Ten „chory czło
wiek", przypierany wiecznie do muz u przez dy
plomatów europejskich, ciągle ustępujący i cią
gle przyrzekający ustępstw a, umiał mimo to w  
ważnych sprawach w yw ieść wszystkich w pole, 
Przez dziesiątki lat Abdul H am il dlawir prasę, 
nie puszczał książek do państwa, zamykał tele- 
grary, a nawet przetrzymywał listy, ażeby Tur- 
cyę odgrodzić szczelnie od świata. Teraz otwo- 
lzy ł wszystkie okna ku Europie.

Swoich ministrów, paszów i dostojników do
zorował tak ściśle, że żaaen z nich nie śmiał 
w  swoim dcmn rozmawiać przy zamkniętych 
drzwiach. Jeżeli Europejczyk przyszedł na po
słuchanie do tureckiego dygnitarza, nawet w 
sprawie zupełnie obojętnej, drzwi od sa li , 
biura, czy pokoju pozostawały otworem, ażeby 
szpiedzy sułtana, siedzący w przedpokoju pod 
rozmaitemi pozorami, mogli słyszeć każde słowo 
A jeżeli gość chciał drzwi zamknąć, sądząc, źe 
są otwarte przypadkowo, mógł natychmiast po 
przei ażen.u dygnitarza poznać, że to nie przypa
dek, lecz wola Abdul Hamida.

Ten panujący siedział w swojem państwie 
jak odludek zawsze poza opuszczonemi zasłona 
iui. Siedział w swoim pałacu, prześladowany 
zmorą zamachów, zawsze gotowry sięgnąć po re
wolwer dla obrony swojego życia. Z dziejów 
swojej dynastyi wiedział bardzo dolrze, iż na
wet w  dawnych, patryarchalnych czasach duszo
no, lub truto sułtanów, a mimo to królobójstwo 
uważał ciągle za „europejski wynalazek", podo
bnie jak wszelkie zamachy. W gniewie nazywał 
wezyra psem, na odozj cyę ministra odpowiadał 
kopnięciem, a dygnitarzy wyrzucał za drzwi.

Nagłe ten człowiek daje „swoim puddanyru" 
wolność. Atokrata w ciągu nocy staje się pa
nującym konstytucyjnym. Co się staio z tym 
człowiekiem. Na to nia umieją dać odpowiedzi 
nawet europejscy dyplomaci, przebywający od 
szeregu lat nad Bosforem. Niestety, okazuje się 
dzisiaj, że ci dyplomaci wiedzą o Turcy i nie 
wiele więcej od pierwszego lepszego turysty. 
Nie mieli oni pojęcia, jaki przewrót dokonuje 
się w Turcyi. Oglądali „selamlik", uczęszczali 
aa przy jęcia, urządzali „gardenparty", albo ten- 
nis w  Terapii lub Bujukdere. a o resztę nie 
troszczyli «ię. W idzieli żołnierzy, wznoszących 
okrzyki na cześć sułtana podczas „ se la m lik a “, 
widzieli paszów, biegnących wiernie za powo
zem padyszacha —  a'e nie domyślali się wca
le, co w głowach i sercach wielu Turków kieł
kuje I  dzis aj Iioisz-kiosk jest dla nich podwój
nie zaczarowanym pałacem.

IlJisz zmienił się ogromnie. „Pojechałem —  
pisze jeden z korespondentów dziennikarskich, 
osiadłych w Konstantynopola — do Ildisz, aże
by go ujrzeć „w nowem świetle". Po gwarnym  
ruchu na ulicach Stambułu, Pery i Galaty, do
staliśmy się wreszcie koło D olm a-Bagdże do 
dzielnicy Beszikłasz, pełnej cichości. Besziklasz, 
długa i prześliczna aleja, wiodąca do Ildiszu, 
a wreszcie sam Ildisz, są dzisiaj o wiele cich
sze niż dawniej. Oko znawcy spostrzega na ca
łej drodze brak patroli i szpiegów. Jadę bez 
przeszkody stromą rampą aż do głównego w ej
ścia pałacowej dzielnicy Ildiszu. Nie widzę po 
oDn stronach ani chmury żebraków, ani groma
dy posrugaczy. Zniknęli z tej prostej przyczy
ny, że byli to przebrani szpiedzy

„Zatrzymuję sie w bramie i  w id zę , że « tutaj 
nie ma ani czwartej części tych ludzi, którzy 
do niedawna kręcili się koło tego miejsca, ba
dając ściśle .każdego przechodnia i zabierajac 
„bakczysz" jeszcze skruDmatniej. Stojący skro
mnie po obu stronach dozorcy bramy, witają  
mnie pozdrowieniem; -salaam". Koło mnie prze
chodzi Z eski pasza, naczelny wódz artyleryi, 
który co dopiero otrzymał dymisyę. W szedłszy 
do Ildiszu postanowiłem rozmówić się z tym 
lub owym dygnitarzem. Wchodzę do znanegu 
bndynKu żółtego, w którym się mieszczą binra 
i sale przyjęć najbliższego otoczenia sułtara. 
Dawniej roiło się tutaj od szpiegów rozmaitej 
rangi, teraz wszystkie korytarze były puste. 
Przy drzwiach wchodowych stał znudzony por- 
tyer i ch ra ł nam wziąć w przechowanie laski, 
których nie posiadaliśmy, ażeby więc zarobić 
na „bakczysz", zaczął nam opowiadać, kto się 
znajduje w  każdym pokoju tego „świętego bu- 
thTikn". Idę na górę. ażeby odwiedzić Taehsina 
paszę, sekretarza sułtana. Zajęty pracą w ko- 
misyi przygotowującej dokumenty dla rady mi
nistrów. Idę do ministra ceremonii, Galita pa
szy Równie zajęty w  tej samej kom isji. Oglą
dam jeszcze przez pewien czas Ildisz i widzę, 
że mieszkańcy jego szybko nawykli do nowego 
Stanu rzaczy. Wszystko idzie tak, jak gdyby 
się  nic nie zmieniło. Odchodząc, odwiedziłem  
Chefketa paszę, marszałka i komendanta Ildiszu. 
Siedział na krześle i pijąc kawę, zabawiał się 
ze s^oim podwładnym, który siedział na ziemi 
z podniniętemi nogami. I  ten dygnitarz przy
jął ze spokojem nowy stan rzeczy.

W  przewrocie, który się dokonał odegrały 
także powną rolę kobiety tureckie. Nie są to 
już owe typy wschodnie, które opisał Loti w 
w swojej powieści p. t. „Les dćsenchantees". 
Od 3 5 lat w  niewieścim świecie tureckim za
szły znaczne zmiany. Nauczycielki amerykań
skie i angielskie założyły na obu brzegach Bo
sforu szkoły w tych dzielnicach, gdzie mieszka
ją zwłaszcza zamożniejsi kupcy. W tych szko
łach wykształcił się znaczny stosunkowo zastęp 
kobiet tureckich w nowożytnym światopoglądzie. 
One w kole rodzinnem wpływały na mężów i 
braci w  kierunku zasad europejskich, a wpływ  
ten posiadał wcale znaczną doniosłość. Już sam 
fakt em ancypacji kobiety, która w Turcyi jest 
prawie niewolnicą, działał rewolucyjnie w owych 
kolach. Jeżeli zaś obecny nich wolnościowy bę
dzie tiwałym , kobieta turecka rychło zajmie 
tam należne jej stanowisko.

Krynica, 4  sierpnia.

Zacznę od utyskiwań na pogodę, żalów , na jakie 
się zgodzą bez wątpienia w szyscy k ryn ice/ letn icy  
Fogoda w  Krynicy niestała, gak kobieta. Caiy lip iec  
deszcz padał, a pierw sze dni sierpniowe nie lepsze. 
Czasami ukaże aię skrawek błękitnego, bezchmur
nego nieba, z za którego w yjrzy słoneczne złoto, 
aby znów po chw ili zblednąć i ustąpić miejsca sza 
rym chmurom. Czasami monotonię deszczowego ży 
cia rozśw ietlą  i urozmaicą jakieś sensacye sezono
we. W ięc najpierw pojedynek dwóch gim nazjalistów , 
z których jeden uczęszcza do 7 a drugi do 8 k la

sy. Powód pojedynku, naturalnie „cherchez la pen- 
sionnaire". Siodm okiasista otizym ał cięcie szaDlą 
w .nogę.

Druga rzecz, która zainteresow ała Kryniczan w  
wysokim  stopniu, to cyfra tegorocznych zaręczyn  
w Krynicy, która podług obliczeń sezonowych sta
tystyków  przeszła okrągły tuzin.

Nie może minąć t6Ź sezon, aby w K rynicy nie  
popełniono jakiejś kradzieży. Przed paru dniami w  
nocy jacyś chłopacy oderwali i skradli puszkę, u- 
mieszczoną przed statuą Matki Boskiej w  parku. 
Miejscowy Sherloek Hoimos w ynalazł nazajutrz 
sprawców kradzieży w osooie dwóch chłopaków w iej
skich, Rusinów. Odebrano im 2 0 0  K, jakie wydo
byli z puszki, obdarowywanej hojnie przez gości 
kąpielo wych.

Z ostatnich rozrywek krynickich podnieść należy  
bardzu udatny koncert lwowbkiego chóru akadem i
ckiego, reunion po tym koncercie, na którym do ka
dryla stanęło przeszło 10 0  par, ostatnią zabawę 
klubową i dwa festyny, pierw szy na cele w etera
nów z roku 1 8 6 3  —4, drugi na krynickie kolonie 
wakacyjne.

"Wczoraj w teatrze koncertował Henryk Melcer. 
Doborowa pnbłiezność zapełniła salę. — Znakomity 
pianista odegrał utwory Chopina, Sindinga, Brasse- 
na i L iszta. Bardzo gorąco oklaskiwano przepiękną 
transkrypcyę Chopinowskiej „"Wiosny", dokonaną 
przez p. Melcera.

Teatrow i tow arzyszy niezłe powodzenie m aieryal- 
ne i w dalszym ciągu. Z ostatnich pizodstaw ień  
najpoprawniej poszedł „Idealny mąż" W ildea z do
skonałym Żelazowskim  w roli popisowej.

Zjazd gości sezonowych trw a w dalszym ciągu, 
obfity mimo złej pogody i brakn, oraz wygórowa
nych cen mieszkań. Beta.

Sidzina (koło Jordanowa) w sierpniu.
Silny napływ gości do znanych od dawna zdro

jow isk i siedzib letnich, w ywołał u nas .podobny  
objaw, jak w w ielu  innych państwach. Oto letnicy  
skw apliw ie w yszukają na poDyt wakacyjny m iejsco
wości zaciszne i tanie, a obdarzone równocześnie 
w szystklom i pięknościami przyrody. Do takich miejsc 
należy perła podgórza tatrzańskiego, Sidzina koło 
Jordanowa, od którego odległą jest zaledw ie o go
dzinę drogi. Równie dogodnym jest dojazd ze sta- 
cyi Osielec.

Położenie Sidziny jest wprost czarujące. W ieś  
cała rozciąga się  w kotlinie, okolonej pasmami gór
s k im i. Stare lasy  świerkowe zaprawiają powietrze 
balsamiczną wonią i dostarczają pod dostatkiem cie
nia. Sposobności do w ycieczek nie brak. (P sia  Do
lina, Kiełek, Lasy kam yckie, Babia Góra, oddalone 
zaledw ie o kilka godzin drogi itd.) Letnicy rozko
szują się prawdziwie górską kąpielą. Mieszkania, 
których jest odpowiednia ilość, wynajmować można 
po niskiej cenie. Stosunki m iejscowe znają dosła- 
dnie proboszcz ks. Czesław H alasiński i  w ikary ks. 
J. Żaba. którzy też chętnie udzielają wszelkich in- 
formacyj i m ożliw ie uprzyjem niają pobyt letnikom. 
B yłoby tylko do życzenia, auy dyrekcya poczt we 
Lwow ie w iększą pieczą otaczała Sidzińską składni
cę pocztową. D zisiaj bowiem otrzymują letn icy  zbyt 
późno przesyłki pocztowe. I. K r.

Cisza.
Z dyamentowej wód topieli 
W ychodzą zwolna nocne cienie,
Po księżycowej pną się bieli 
Na szafirowe nieb sklepienie,

! Kędy zioclBte gwi&zdj
Nad atawn ciemną, cichą tonią 
W stają srebrzystych m gieł opary,
Po niwach chodzą i łzy  ronią.
Jako poKUtne, ludzaie mary,
Nad stawu tonią się kołyszą...

Na ziem ię schodzi sen. znużenie,
P ierś jej w omdleniu pała, dyszy, 
Jeszcze ją  pieści wiatru tchnienie,
Lecz coraz ciszej... ciszej... ciszej...
L iść się na drzewach nie chybcta...

Dziwne, w  wyrazy n ie ujęte,
Spływ a na duszę zadumanie,
W  krainy wiedzie ją  zaklęte,
Kędy jest szczęścia w ieczne trwanie, 
Kędy nieznana jest tęsknota...

Błogosław iona bądź, o ciszo,
D usz umęczonych ukojenie!
Tw e słodkie moce ukołyszą —
B ól każdy, troskę i cierpienie,
O ciszo dziwna, zmierzchu ciszo...

Jóref Ira w iń sli.

K i  o n i U ^ a
K r a k ó w ,  5 sierpnia.

Nowe Szkoły W Krakowie. W czoraj odoyło się 
posiedzenie komisy i inw estycyjnej Rady miasta pod 
przewodnietwem prezydenta dra Lea, w  obecności 
II wiceprezydenta p. Sarego. Na porządku dzien
nym posiedzenia była sprawa budowy dwóch no
wych szkół w ydziałowych, z  których jBdna stanie  
p izy  ulicy św . W awrzyńca, druga przy ulicy Szlak  
na t. zw. gruntach M&ślakówki. Architekt miejski, 
radca budownictwa p. Jan Zawiejski, przedstawił 
projekt obn budynków szkolnych, które już przed
tem Bckcya szkolna zatw ierdziła, a Rada szkolna 
okręgowa do wiadomości przyjęła. . Bndowa obu 
szkół rozpocznie się w tym roku, tak, by na je 
sień roku przyszłego mogły być dc użytku publi- 
czuego oddane. Przez w ybudowanie dwóch tych  
nowych gmachów szkolnych usunięte zostanie o- 
gromne przepełnienie, jakie panuje w dotychczaso
wych szkołach miejskich.

M iędzynarodowa komisy a  w Krakow ie. W  cela
naradzenia się nad sprawą regulacyi W isty  i  Sanu 
na pograniczu A ustryi i R osyi przyjechała do Kra
kowa międzynarodowa komisya. W zięli w  niej udział; 
starszy radca budownictwa p. Roman Ingarden ze 
Lwowa, ze strony m inisterstw a robót publicznych  
radca m inisteryainy Fryderyk Blum, ze strony k ie
rownictwa regulacyi W isły  radca budownictwa p. 
Luewik R egiec, kierownik regulacyi Sanu starszy  
inżynier Sroczyński; ze  strony zaś- rosyjskiej przy
byli delegaci: rzeczyw isty  radca stanu Lucyan  
K w ieciński z W arszawy, radca stanu naczelnik  
robót na pograniczach W isły  i  Sanu Stanisław  
Cwikiei, naczelnik I  dystansu r e g u a c /i  W is ły  in 
żynier Pierbudagow i inżynier budownictwa ze San
domierza p. Galimski. Kom isyę przyjm ował w u- 
rzędzie kierow nictwa regulacyi W isły  i Rudawy 
radca budownictwa p. Regiec.

Po wczorajszych obradach przedwstępnych człon
kowie komisy! ezisiaj rano w jjochali dla zw iedze
nia brzegów W isły  od Niepołomic do Zawicnosiu, 
a następnie zw iedzą San ad ujścia aż do Sażyny,

gdzie San tworzy granisę państwa. Komisya pod 
czas zwieuzania omówi prace w roku bieżącym  
wykonać się mające i zastanowi się nad szkodami, 
jakie w yrządził tegoroczny w ylew  tych rzek, w so 
botę zaś członkowie komisyl powrócą do Krakowa 
dla pow zięcia ostatecznych uchwał.

Z te a tru  mb jskiego. Dyrekcya opery i operetki 
lw ow skiej prosi nas o zam ieszczenie Komunikat a, 
że od 1 w rześnia przyjmuje do chóru żeńskiego  
i  męskiego osoby z odpowieaniemi kwalifikacjam i. 
Nowoangażowani otrzymują na początek gażę w  
w ysokości 50  kor m iesięcznie i  bezpłatną naukę 
śpiewu chóralnego. Osoby pragnące pośw ięcić się  
tomu zawodowi zechcą się zgłosić do kancelaryi 
dyrekcyi w  miejskim teatrze w Krakowie do 12  
sierpnia, w  godzinach od 1C do 12 zrana i od 4  
do 6 popołudniu.

Jutro w  „Pięknej Helenie" w ystąpi po raz pierw 
szy p. Tadeusz Pol w  roli Kalchasa. W  piątek  
przedstawioną zostanie „W osoła wdówka" z p. M i- 
ł o w s k ą. ,

Z te a tru  ludowego. D ziś we środę w ystaw ioną  
będz.e krotochwila p. t. „Mokra przygoda", graLa 
z wielkiem powodzeniem siedm razy z rzędu.

Jutro we czwartek 6 bm. po raz trzeci „W esoły  
rezerwista", krotochwila ze śpiewam i i tańcami, 
grana na premierze w sobotę, a następnie w n ie
dzielę przy wypełnionej po brzegi widowni.

W piąteit teatr ludowy zam knięty. .
Karty korespondencyjne, wydawane przez p. 

Czerneckiego z W ieliczki, już od dłuższego czasu 
zyskały najpocnlebniejszą opinię. P . Czernecki 
wydaje prace naszych artystów-malarzy, jeanę za 
drugą, w coiaz bardziej artystycznej formie, Z osta
tnich wydawnictw zasługują na podniesienie: cykl 
prac "Wincentego W  o d z i n o w s k i e g o ,  dwie iln- 
stracye P c d k o w i ń s k i e g o ,  dwie karty z pra
cami Leonarda S t r o y n o w s k i e g o  (portret w ła
sny i „Przed wyborami"), Kaspra Ż e l e c h o w 
s k i e g o  (potret w łasny i „W yw łaszczenie"), H en
ryka U z i e m  b l y  („F lirt" ), kilka prac K r z e s z ą  
i t. d. Ogólną nwagę w ykwintnością wykonania 
zwraca szereg kartek z bajecznemi kompozycjami 
Tacka M a l c z e w s k i e g o .

Liuro praw nicze dla sp raw  w ojskow ych otwo
rzył w Krakowie .- apitai. andytoi i b, uaczelnik są
du wojskowego, p. Józef M a r t n s i e w i c z  Jest to 
jedyne tego rodzaju biuro wojskowe w  G alicyi, 
gdyż w zakres jego, oprócz spraw należącjch  do 
administracyi wojskowej, n p. sprawy poboru w oj
skowego, przyjęcia do szkół kadeckich i  t. p., wcho
dzą sprawy dotyczące sądownictwa wojskowego, 
n. p. wznowienie śledztw a sądow ego, darowanie 
skutków prawnych wskutek zasądzenia i t. p. —  
Biuro to, m ieszczące się przy ulicy Zwierzyniecniej 
1. 25 , oddać może interesowanym skuteczne usługi.

Uwięzienie szp iega wojskowego. Do w ięzienia  
sądu karnego w Krakowie przywieziono wczoraj 
niejakiego B olesław a Dercza false Stanisław a Ja 
nickiego. Jak to szczegółowo donosiliśmy w kores- 
pondeacyi ze Lwowa, Dercz-Janicki staw ał przed 
kilku dniami przed sądem Iwowsnim pod zarzutem, 
że jako agent-prowokator z „Ochrany" w arszaw 
skiej szpiegował młodzież lw ow ską i bawiących we 
Lwowie W arszawiaków. Po rozprawie, na której 
został uwolniony, Janickiego zatrzymano nadal w 
więzieniu śledczem, gdyż stwierdzono, że jest to 
niebezpieczny szpieg wojskowy, działający dis. są
siedniego mocarstwa. Poniew aż D ercz-Janicki był 
poszukiwany przez sąd krakowski, przewieziono go 
do Krakowa i tu osadzono w w ięzieniu. Śledztwo  
przeciw niemu pruwadzi sędzia dr Kłodziński.

Złośliwy figiel. W czoraj .wieczorem  opatrzyło  
pogotowie ratunkowe k rr~ ca  p. K. K., którego je
go koledzy, w yszedłszy z restauracyi Rzewuskiego, 
w rzucili z  żartów do wykopanego na ulicy Flo- 
ryańskiej dołu, za to, że nie chciał grac z nimi 
w bilard. P . K. upadając, odniósł liczne obrażenia 
na całem ciele.

Z kroniki policyjnej. W czoraj po południu are
sztowała polieya w Podgórza dwóch wyrobników: 
21-letn iego Franciszka Kuternogę i 22-letn iego  Ja
na Szczypkę, za  usiłowaną kradzież. U siłow ali oni 
bowiem skraść z  wozu jakiegoś w łościanina, wra
cającego z jarmarku, worek z rozmaitemi przedmio
tami, zaknpioc emi ns jarmarku.

7 a k r a j  c i .

Ucisk poaatkow y. Z L u d w i n o w a  donoszą 
nam: N ieaawno pojawiła się w dziennikach wiado
mość, że podatek domowy ma być zniesiony. W i
docznie m inister wydaje zarządzenia wcale się nie 
licząc z inspektoratam i podatkowymi, którrzy wedle 
zwyczaju ciągle przekręcają śrubę podatkową. I  tak  
w Ludwinowi e pewnemu w łaścicielow i realności w y
mierzone roczny podatek wedle fasyi na lata  1907  
i 1 9 0 8  w rocznej kwocie 2 4 0  koron, kw artalnie 
60  ko^on. W realności owej pod 1. 4 8  w 10  izbach 
mieszka 1 0  rodzin biedaków. W  tych dniach żona 
w łaściciela realności owej udała się do urzędu po
datkowego w  Podgórzu, ażeby zapłacić podatek za 
drogi kwartał. W  urzędzie oświadczono jej, że  ma 
zapłacić 8 0  koron, a nie 60 . To dodatkowe i sa
mowolne podw yższenie podatku już po wymiarze 
Dawet nie uznał za stosowne umotywować urzędnik  
podatkowy. Ten postępek urzędu podatkowego jest  
przedewszystkiem bezprawnym, a następnie wysoce  
nieoby watelski. Cało ludność Ludwm owa, również 
w łaściciele realności jak lokatorowie, ucierpiała  
ogromnie skutkiem powodzi i rząd powinienby im 
pospieszyć z pomocą pieniężną, a przynajmniej „od
pisać" całość, czy też część podatku, tymczasem  
inspektor podatkowy w Podgórzu najspokojniej pod
wyższa podatek domowy. Chyba n ie jest iutencyą  
wyższych władz skarbowych znęcać się nad nędza
rzami. Samowola w przykręcaniu śruby podatkowej 
winna mieć granice tam gdzieś się zaczyna uczuc'e 
ludzitości.

S ta ty s ty k a  „Sokoia“ . Statystyka „Sokoła" w 
G alicyi wraz A> Śląskiem austryackiem, Bukowiną 
i  W iedniem  przedstawia następujące cyfry: Ogólna 
liczba członków 1 9 .4 9 4 , w  tern umundurowanych 
4 6 8 2 , ćwiczącyeh 3 2 8 4  ę2852  m ężczyzn i 4 3 2  ko
biet); uczniów szkół ludowych i wydziałowych  
10 .2 8 8 , szkól ś r e d n i c h  i  seminaryo w 6 8 8 7 , uczniów  
T ow arzystw a 1 1 4 9 , uczenie szkół Indowych i w y
działowych 1 681 , szkół średnica i seminaryów 4 6 4 ,  
uczenie T owarzystwa 1 0 6 4 , członków grona nau
czycielskiego 376 . Zastęp ten odbył w roku 1907  
ćw iczeń publicznych 299  i urządził 3 8 6  uroczy
stych obchodów narodowych. Pod względem finan
sowym stan jest następujący: Z wpisowego w pły
nęło 6 9 9 7  K, z w k ła lek  1 7 8 .4 3 2  K, z remunera- 
cyj I opłat za naukę gim nastyki 5 1 .8 5 6  K, z sub
w en cji 9 5 4 .1 3 0  K, z narów 4 6 .2 0 0  K, z innych  
źródeł 5 1 .8 9 2  K, czyli, źe ogólna suma przychodu 
tych 1 5 0  gniazd sokolich w yniosła za rok ubiegły  
1 ,2 8 9 .5 0 7  K. Rozchód przedstawiają następujące 
pozycye: płace 9 3 .6 2 8  K, czynsz 15 8 8 1  K, opał 
i  św iatło 5 9 .1 7 5  K, spłata długów 4 7 7 .0 1 5  K, 
inne w ydatki 5 3 6 .8 0 7  K —  razem 1 ,1 8 2 .5 6 9  K.

W artość nieruchomości wszystkich gniazd wynosi 
3 ,4 9 9 .2 5 0  K, fundusz budowy 2 5 6 .1 4 5  K. wartość 
inw entarza 3 1 3 .8 8 7  K, fundusz sztandarowy 4 7 7 4  
K, długi hipoteczne 2 ,3 6 2 .6 7 3  K, to znaczy, że 
czysty majątek tych tow arzystw  przedstawia sumę 
1 ,8 2 2 .5 1 3  K. W łasne budynki posiada 6 4  gniazd  
sokolich, boisk 6 8  i 46 sztandarów.

Do Iwonicza przybyło w bież sezonie rodzin 
1 6 9 0 , osób 3 6 4 6 .

Stani8tawÓW 3 sierpnia. (Rocznice naukowe a 
młodzież. Pom ieszczenie II polskiego gim nazjum .) 
Życie publiczne, które u nas bardzo leniwym  toczy  
się szlakiem , ODecnie usnęło najzupełniej, do tego 
stopnia, że zapom nieliśm y naw et o św ięceniu rocznic 
takich narodowych jak zgon męczeński Teofila W i
śniowskiego i Kapuścińskiego, jakoteż Agatona  
Giilera. Obie te rocznice św ięciła  młodzież tutejsza  
co roku, dziwne zatem, że w roku bieżącym od 
zw yczaju tego odstąpiła.
1 Gimnazyum II  polskie um ieszczone jest bardzo 
nieudpowiednio, w  kamienicach w ynajętych, może 
na inne cele przydatnych, ale nie na zakład nau
kowy. D yrekcya tego gim nazyum czyniła zabiegi o 
uzyskanie na len  uel gmachu w łasnego, m inisterstwo  
ośw iaty jednak odmówiło temu żądaniu, twierdząc, 
że pomieszczenie zakłada jest w łaściw e. Młodzież 
nasza i alej zatem będzie musiała cisnąć się  w sa
lach niewygodnych, pauzy zaś przepędzać na gan
kach lub na ulicy.

Zagadkow e m orderstw o  popełniono w Kozach. 
W  sobotę wieczór siedziało w restauracyi kilku męż
czyzn. Około godziny 1 2  w yszli z restauracyi mu
rarz Jan M atyja i robotnicy W róbel i P iznal. Koto 
domu W róbla zadał ktoś 19-letniem u Piznalow i 
tak Bliny cios nożem, że ten na miejscu padł tru
pom. Kto w łaściw ie jest mordercą, niewiadomo. Ja
ko domniemanego sprawcę aresztowano Jana Ma- 
tyję, uwięziono także Jana Wróbla.

Pod pociąg, rzucił się wczoraj, jak nam piszą  
z Fryaka-N isks (Śląsk), 6 5 — 70  letn i mężczyzna. 
Zwłoki zostały rozszarpane na kawałki Jak stw ier
dzono, denat nazyw ał się Franciszek Mżyk.

Fałszerze pieniędzy. W Sadogorze aresztowano 
małżonków Babiaków, przy chwytanych na puszcza
niu w obieg fałszyw ych 5-koronówek. Babiakowie 
przyjechali do Sadogóry przed paru tygodniami 
z Rosyi. P olieya miała ich na oku, gdyż podejrza- 
nemi w ydawały się ich rozmaite konfeiencye z przy
jeżdżającym i z R osyi osobami. J e st podejrzenie, że 
Babiakowio są agentam i jak iejś fabryki fałszyw ych  
pieniędzy, znajdującej się w  Rosyi.

Z W arszaw y. (Fanam a magistracka. —  Po po
wodzi. —  Czesi w W arszaw ie. —  Balon z Prns).

—  Gospodarka m agistratu w arszawskiego zaw 
sze starannie okrywana Dyła tajemnicą, poza którą 
przedrzeć się było rzeczą wprost dawniej niem oż
liwą. W  ostatnich czasach w iększa swoboda prasy 
pozwala chwilam i uchylić cnoć rąbek tej zasłony  
całego morza brudów. Teraz oto „Goniec W ar
szawski" wpadł na tropy Panamy, zainscenlzow a- 
nej przez trójcę „ojców" magistrackich, L itw iń 
skiego, śląsk iego  i Miłkowskiego.

N ajważniejszem  ustalunem już dotychczas nadu
życiem tych panów jest nabycie na park miejski 
od p, Maryi de P oths lasku M łoeinskiego w cenie 
po 1 .0 9 0  rubli za morg, podczas gdy 8  la t temu 
część tego lasku nabył p. D aszew ski po pięćdziesiąt 
i pół rt>. za morg. a dwa lata  temu Towarzystwo  
kredytowe ziem skie szacowało mórg po 6 8  i pół 
rb W  roku 1 9 0 2  sprzedano 1 4 2  morgi po 3 3 0  r t . 
władzom wojskowym, które, p o d k r e ś l a m y  to,  
zmuszone były warunkami do natychm iastowego na
bycia placu dla urządzenia pola ćw iczeń dla puł
ków, obozujących na B ielanach. —  Kiedy jednak  
w r. 1 9 0 4  p. P oths chciała sprzedać obecnie przez 
m a g is tr a t  nabyty lasek  M łoeinskiego po 1 3 3  r u b l i  
za mórg, n i k t  m u  d a ć  t e j  s u m y  n i e  c h c i a ł .

Tym czasem  m agistrat, kom itet plantacyjny oraz 
członkowie kom isyi szacunkowej z  dodanym do snra- 
w y głównym  ogrodnikiem m iasta, p. Szaniorem —  
s z a c o w a l i  m ó r g  p o  1 .0 0 0  r n b  1 i.

Że w spraw ie tej zaangażow ani są nr6zydont Li- 
tw ińskij, naczelnik jego karcelaryi Śląski (Polak) 
i  inżynier w ydziałow y MiLfowski (rów nież Polak), 
to nas jeszcze tak nie dziwi, lecz udział w  tej a- 
ferze p. Szaniora jest dla nas prawdziwą niespo
dzianką.

P rzy w yżej w skazanej cenie i  wobec innych  
maiwersacyj lasek M łociński K o s z t o w a ł  m i a 
s t o  1 8 b .0 0 0  rubli, a p o w i n i e n  k o s z t o w a ć  
m a x i m c  m 1 8 .9 0 0  rub li!

P rzy tej okazyi „Goniec" w ytacza m agistratowi 
cały szereg innych szwindlów. jak ofiarowanie da
wnemu w łaścicielow i lasku M łoeinskiego budowli, 
należącej do m iasta; —  zaw iązyw anie kontraktów  
z dostawcami o 5 0  proc. drożej od cen rynkowych, 
w ystaw ianie fałszyw ych rachunków i t. d. O czywi
ście licytacya ta  z dniem każdym bedzie się zw ię
kszała. Może burza ta  przyczyni się choć troeflę do 
oczyszczenia atmosfery.

A  samorządu m iejskiego doczekać się n ie mo
żemy.

—  Dzięk' przedsiębranym środkom ostrożności, stra- 
ty , wyrządzune przez w ylew  W isły  w granicach gu 
bernii warszawskiej, są  w zględnie nieznaczne. —  
W  sumie ogólnej n ie przew yższają kilkudziesięciu  
tysięcy  rubli. O w iele  w ięcej ucierpiały gubernie 
radomska i kielecka.

—  Skutki czesko-polskiego sojuszu są już wido
czne. Napływ agentów handlowych czeskich do 
W arszaw y wzm aga się. Przybyw ają też i turyści. 
W czoraj zjechało grono turystów  w liczcie ośmiu 
osób z p. Pardubnym, fabrykantem z Pragi Goście 
zw iedzali miasto i byli w  teatracn.

—  Z Piotrkowa donoszą, ze zeszłej soboty uka
zał się nad miastem balon ze strony granicy pru
skiej. W  jednej ze w si podmiejskich polieya za
aresztowała go razem z żeglarzam i, którzy byli 
urzędnikami pruskimi. Podróż z B erlina do P iotr
kowa trwała 2 godziny.

Dodatki ak tyw alne urzędników  państw ow ych.
Urzędowa „W iener Zeitung" ogłosiła rozporządze
nie w szystkich m inisterstw , inocą którego szereg  
m iejscowości z tej klasy dodatku aktywalnego, w  
rej dotąd się znajdował, przeniesiony został do w yż
szej Jak wiadomOj podczas ostatniej regulacyi płac 
urzędników państwowych, wymiar dodatków akty- 
walnych w  licznych miejscowościach, z powodu pa
nującej tam drożyzny, odczuto jako niesprawiedli
wy. Rząd przyrzekł sprawę tę załatw ić r a  korzyść 
urzędników, obecne zaś rozporządzenie jest spełnię  
niem tej obietnicy,

Do p i e r w s z e j  k l a s y  dodatku aktyw alnego  
przesunięte zos.a ły  C z e r n i c w c e .  Do d r u g i e j  
klasy przeniesione zostały w G a l i c y i :  Borysław, 
Drohobycz, Jarosław , N ow y Sącz, Podgórze, R ze
szów, Stanisław ów  i Tarnów. Na Ś l ą s k u  B ielsk , 
Polska Ostrawa, Cieszyn i Opawa. Do t r z b c i e j  
klasy w eszły w  G a l i c y i :  Biała, Oświęcim, Sanok

z Sanocką Posadą, W adowice, W ieliczka, W ołan ia , 
Zakopane i Żółkiew. Na Ś l ą s k u :  Frywatd (mia
sto) z Griifenbergiem, Fryuek i Szonychel. Na B a 
k o  w i n i e :  Dorna W atra i Seret.

O trucie żony. Z Ostrawy Morawskiej telegrafa- 
,ią: Polieya odkryła zw łoki żony robotnika Franci
szka M ichalskiego. Skonstatowano otrucie i  stwier- 
uzono, że Michalski podał swej żonie rzekomo fla 
szkę wódki, z której, nie poaejrzywając nic złego, 
sporo wypiła. M ichalskiego aresztowano.

Rozwiedźmy się! Tak sooie powiedziała była 
Lsiężna Ludwika, następczyni tronu saskiego, primo 
yoto Fryderykowa Augustowa saska, sine voto Gi- 
rouowa, secundo voto T oselli, czy Tosellina, jak się 
wy raził jeden z naszych humorystów. Przebyw ała  
ona obocnie w Heidelbergu na klinice chorób ko
biecych i leczyła się z Dndomagań po narodzinach  
niedawnych syna. Tam nagle spostrzegła, że uczu- 
wa do obecnego męża swojego nieprzezwyciężony  
wstręt. D ziw na rzecz, ze ten w stręt powstał w ks. 
Ludwice, skutkiem różnicy wieku pomiędzy małżou- 
Jtaui. N ie żeby on był za stary —  nrzeciwnie pani 
T oselli ma lat 38 , on zaś dopiero 25. 1 stała się 
dziwna rzecz, że kobieta powiedziała sobie, jako 
jest za stara dla męża, skutkiem czego ich zapa
tryw ania na życie są sprzeczne. Dodać należy d 
tego, że ona góruje nad nim wykształceniem , czyli, 
jak to mówią, ma głupiego męża, co podobno nie 
wychodź1’ na doDre małżeńskim parom. Od dłuższe
go czasu państwo T oselli żyje każde osobno. On 
przebywa we F lorencji, gdzie się utrzym uje z na
uki gry na fortepianie, zarzuciwszy zupełnie publi
czne w ystępyw anie na koncertach. Po południa jest  
8tałvm gościem kawiarni, gdzie gra w domino. Pani 
T oselli stara się o zezw olenie na zam ieszkanie w 
Bawaryi, w  Au3tryi ma pobyt wzbroniony. Przed  
kilkn dniami opuściła Heidelberg i zam ieszkała w  
nieznanej miejscowości, ażeby w spokoju urządzić 
sobie dalsze życie.

Homoseksualizm w gw ardyi d fńsk ie j. Vv duń
skim dzienniku „K risteligt Lagblad" („D zienn ik  
Chrześcijański") w ystąpiła przed kilku dniami pan
na Fsche, nauczycielka w Kopenhadze, a publicznem  
oskarżeniem, że duńska gwardya przyboczna dopu
szcza się ciężkich wykroczeń przeciwko obyczajno
ści, że w ięc i  w szeregach oficerów króla Fryde
ryka V III panują obyczaje podobne do tych, jakie 
panowały na zam ka w Liebenbergu. Panna Lsche 
oświadcza gotowość złożenia w ‘sądzie dowodów na 
to, ze pomiędzy oficerami i  żołnierzami królewskiej 
gwardyi na zamku w Amalienborg zbrodnia homo 
seksualizmu jest od dawnń zagnieżdżona i że ta  
gwardya jest ponadto cuchnącem bagnem, w któ- 
rem już w iele n ieletnich dziew cząt utraciło swą 
niewinność. Po tak śmiałych, a ciężkich zarzutach  
sądzono powszechnie, że duński następca tronu, któ
ry jest szefem gw ardyi, wniesie do sądu skargę o 
oszczerstwo. Tymczasem pułkownik Nreudruu, ko
mendant gw aidyi, ośw iadczył dziennikarzom w Ko
penhadze, że przełożone w ładze w ojskowe nie mają 
zamiaru wytaczać tej sprawy przed sąd. Oświad
czenie to utwierdziło publiczność w przekonaniu, 
że oskarżenie panny Esche opiera się na prawdzie.

Poszukiw anie za  córką. Po 3 8  latach rozłąki 
znalazł nareszcie pewien ojciec swoją córkę, którą 
opuścił wkrótce po jej narodzinach. Ojcem tym jest  
Amileare Cipriani, znany rewolucyonlsta, osobistość 
w Paryżu popularna. W  rokn 1 8 6 9  Cipriani z po
wodu knowań rewolucyjnych został na rozkaz N a
poleona III wydalony z  Paryża i udał się do Lon
dynu, gdzie nracował na życie i czekał nc rew olu
c ję . Tymczasem zakochał się w młodej Angielce. 
Diugo się wahał, czy ma ją poślubić . wobec swego  
niestałego życia, ale’*Serce zw yciężyło, Cipriani oże
n ił się i wkrórce przyszła na św iat córka. N agle  
nadeszła do Londynu wiadomość, że w Paryżu w y
buchła rew olucja. Napoleon był w niewoli, a w  P a
ryżu rządziła komuna. Cipriani był rozgorączkowa
ny. „Kiedy pojedzlesz do Paryża?" —  zapytała gc 
dziolna żona „D zisiaj" —  odparł Cipriani. I  na
zajutrz był już w Paryżu pośród swoicb przyjaciół. 
Komuniści zostali zw yciężeni, a Cipriani, skazany  
na dożywotnią deportację, został w yw ieziony do 
Numei. W  r. 3 8 8 0  został ułaskawiony i powróciw
szy do Paryża, rozpoczął poszukiwania za rodziną. 
Pojechał do Londynu i tam się dowiedział, że jego  
żona nmarła, a  córkę zabrali dalecy krewni. A le  
co to byli za luazie I gdzie przebywali, nie mógł 
się dowiedzieć. Od tego cz»sn czynił w szelk ie kroki, 
ażeby odnaleść swoje dziecKO, ale bezskutecznie. 
Minęły dziesiątki lat. N iespodziewanie otrzym ał Ci
priani w P aryża przed kilku dniami lis t  następu
jący: „Mam w szelkie powody przypuszczać, że moja 
zona jest ową dziewczynką, któi ą pan przed 38  
laty  m usiałeś opuścić w  Londynie. Zbadawszy do
kładnie papiery fam ilijne, przyszedłem ao tego  
wniosku. B ylibyśm y szczęśliw i, gdybyśm y w tej 
sprawie m ogli się rozmówić i  gdybyśm y odnaleźii 
w panu ojca". L ist podpisany był przez znanego 
w P aryża na/ykaturzystę W ely ’ego. Z początku  
Cipriani uwierzyć m e chciał, ale w net przekonał 
się, że W ely m iał słuszność. Cipriani odnalazł swo
ją córkę, a zaoawnem było to, żo ojciec przez cały  
szereg lat m ieszkał w Paryżu tuż obok córki. Ci
priani i W ely  znali się dobrze z w idzenia. Teraz  
wreszcie osamotniony weteran re^olucyi znalazł u 
zięcia ognisko domowe.

W alka szczupaka z łabędziem . Jedna z gazet 
szwajcarskich podaje ciekaw e opowiadanie pewnej 
osoby, która była naocznym * świadkiem  napadu 
szczupaka na młodego łabędzia . Na jeziorze Genew- 
skiem pod Tour de P elz  ukazała się grupa wspa
niałych łabędzi, złożona z  nary rodzicielskiej i 
trzech młcdych. Naraz zauw ażył opowiadający, że 
jeden z miodych łabędzi dostał się głow ą pod wo
dę i napróżno usiłow ał się w yrw ać ja k ie jś  taje
mniczej sile, która go przytrzym ywała. Zobaczyw
szy to stare łabędzie, pospieszyły natychm iast z po
mocą, bijąc gw ałtow nie skrzydłami o wodę. Św ia
dek tej sceny w yjął lornetkę i teraz dopiero zoba
czył pod powierzchnią wody ogromnego szczupaka, 
trzym ającego w  zębach głow ę łabędzia, Kiedy stare 
łabędzie zaczęły coraz gw ałtow niej atakować, na
pastnik w ypuścił nareszcie sw ą ofiarę, która atoli, 
jak się to później okazało, była ju t martwą. Ryba
cy dowiedziawszy się o tem, urządzili połów i schw y
tali sześciofnntowego szczupaka, przypuszczalnie 
mordercę łabędzia. W edłng zapew nienia wspomnia
nego świadka toj niezw ykłej walki ' jest to już 
drugi wypadeK napadu szczupaka na łabędzia.

Zjedzony kapelusz. Ofiarą swego kapelusza sta
ła sio w  W iednia niejaka pani Adela Ask. Szła  
ulicą, ubrana w modny kapem sz z w iszącym  ogro
dem. K w iaty i  liście  Da kapelusza wzbudziły nie- 
zd iow y apetyt w jakim ś stojącym  obok, s zgłodnia
łym  widocznio Koniu d o rożk arsk a , tak, że złapał 
zębami za kapelusz. Chcąc uratować kapelusz, pani 
A sk chw yciła się ręką za głow ę, a koń chw ycił za 
rękę zębami, kałecz.ąc ją n ie z b y t  silnie. Pani ń s i  
zaskarżyła w łaściciela  łakom ego konia. Dorożkara 
tw ierdził przed sądom, żo koń jego n ie jest wcalt 
złośliw y, a całą w inę przypisać należy nieszczę

ZwiRzelt katolickich krawców Kraków, ul. Floryanska 7. Tuż przy M n .  
Lwów, p l.H a lick i 7, Um M l  M a m

P b r w s z c r s ę d t i y  m a ^ r s y n  n a  z ^ m W i e n i a ,  

W ielki skład materyałów krajowych i angielskich.
K r ó j  a n g i e l s k i .
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do końca września. Kandydaci ubiegający się o tę 
docenturę do której przywiązana jest remuneracya 
roczna 1 6 0 0  kor za 4  godziny wykładu tygodnio
wo w obu półioczach, mają sw e pudania wystosu  
waue do ministerstw? ośw iaty w W iedniu zaopa
trzone w opis przebiegu życia, św iadectwa odbytych  
studyów, św iadectwa zajęć w praktyce i inne do
kumenty, jakoleż dowód dokładnej znajomości ję 
zyka polskiego wn?eść do rektoratu przed upływem  
terminu konkursowego

Rytualne Śluby W  ostatnich czasach rozszerzył 
się znacznie we Lwow ie proceder ślubów rytual
nych, za pomocą których dokonnją się liczne oszu
stwa, tudzież uprs wiano bywa kuclerstw c. Ślub taki 
otrzymać możne za 2 lub i  korony. Mąż po kró- 
kim czasie b ieize rozwód, w yłudzając pcprzednio 
od żony rytualnej oszczędności lub spadek, a po 
otrzymaniu takiego rozwodu zeni się z inną Z? 
pomocą ślubów rytualnych prowadzi się też handel 
żywym towarem do Turcyi, A rgentyny, Brazylii 
itd Handlarz zaw iera ślub rytualny, namawia żo- 
nę do wyjazdu niby w ceiach korzystnego zarobku, 
a zagranicą sprzedaje ją do domów nierządu. —  
W czoraj agent policyjny W einstock doniósł władzy  
o szeregu takich nadużyć, wym ieniając nazwiska  
oszustów, między innemi niejakiej Sali Apiei, która 
w y s z ł a  17  r a z y z a m ą ż .

snemn kapeluszowi. Na widok takiej ilości „paszy11, 
koń dostał apetytu, a za rękę złapał tylko przy
padkiem. Poniew aż pani Ask zrzekła się odszkodo- 
wania, sędzia skazał aorożkarza za pozostawienie 
konia bez dozoru na 1 0  kor grzyw ny.

Humor.
E g o i s t a .

Służący (dc, barona, swego słażLońawcy): Proszę 
jaśnie pana, czy jaśnie pan pozwoli, ż t  ja  dziś 
wyjdę na wieczór?

Baron: Dobrze. A le nie zapominaj, że mamy ty l
ko jeden klucz od bramy, a ja sam dziś wycho
dzę,

Służący: A jakżeż jaśnie pan dostanie się do 
domu?

zyskania i  przygotow ania odpowiednich współpra
cowników, którzyby na różnych stanowiskach, czy 
to w W ydziale Krajowym, czy w towarzystwach  
rolniczych albo zw iązkach mleczarskich działali łą 
cznie dla wspólnego celu. —  W  tej myśli urządza 
W ydział krajowy w  czasie od 5 w rześnia do 30  
listopada b. r. w krajowej szkole mleczarskiej w  
Rzeszowie specyalny kurs dla kandydatów na in 
struktorów m leczarstwa pod kierownictwem dra Ta 
deusza R ylskiego i inż. Józefa Mokrzyńskiego. —  
Pierw szeństw o w przyjęciu będą mieć kardydaci, 
którzy obok wyższego w y k szta łcen i w  zawodzie 
nauczycielskim , rolniczym, tecnicznym  albo nandlo- 
wym dali się poznać z zamiłowania do pracy spo
łecznej. Przyjęci kandydaci otrzymają stypendya po 
5 0 0  K) a za zwrotem kosztu pomieszczenie i  wikt 
w krajowej szkole mleczarsidej. Obowiązani będą 
obok uczęszczania n? w ykłady i ćwiczenia, spełniać 
w szystkie czynności w  szkolnej mleczarni i zała
twiać w szystkie przydzielone im prace biurowe. —  
Podania o przyjęcie należy wnosić najpóźniej dc 15  
sierpnia do W ydziału kiajowego we Lwowie.

x  W celu racyonalnego  uojkotu tow arów
pruskich. Pp- M. Doskowski i F. Szczerski zało
żyli w  Krakowie J,Dom handlow y1*, mający na ce
lu przyjmowanie zastępstw  wyroDów w yłącznie sło
wiańskich, z któremi mają zamiar intensyw nie ob
jeżdżać W . Ks. K rakow skie, G alicyę , Bukowinę, 
Śląsk, Królestwo Polskie i W . Ks. Poznańskie i 
w ten sposób bojkot towarów niemieckich sprowa
dzić na racyonalne tory. W tym celu naw iązał 
„Dom handlowy1* stosunki handlowe z wieloma 
pierwszorzędnemi firmami polskiemi, czeskiemi i in
nemi słowiańskiem u Nowema przedsiębiorstwu ży
czyć należy powodzenia.

x  P rzystanek  kolejowy Grodno wice. Dyr. kol.
państw, ogłasza: Począwszy od 2 0  sierpnia b. r.
będą się codziennie zatrzym ywały pociągi nr 13  
i 14  na sziaku Kraków-Lwów także i n? przy- 
R ta D k u  Grodkowice. Pociąg nr. 13  będzie odjeżdżał 
z Grodkowie o godzinie 11 minut 4 3  przedpołu
dniem, a pociąg nr 1 4  o goaz. 12  minut 4 6  po
południu.

E k a l l o a .
Wiedeń, Do „Zeit** donoszą z W arszawy.
Generał-gubernator warszawski S k a ł ł o u  

w n i ó s ł  p o d a n i e  o d y m i s j ę .  Jego następ
cą zostać ma generał-gubernator kijowski S u 
c h o  m 1 i n o w Skałłon zostać ma ministrem 
dworu carskiego w miejsce barona F r e d e -  
r i c h s a.

Sprany finlandzMa.
Petereburp . „Nowoje W remis11 pisze Sejm 

finlandzki z obiorem Swinchuwuda pragnie do
wieść, że nietylko wszystko zostaje no dat,me
mu, lecz rzuca otwarcie wyzwanie społeczeń
stwu rosyjskiemu i całej władzy cesarskiej, 
stwierdzając tem, że ma zamiar kroczyć Jawna 
drogą, ujawniać tę samą nienawiść do metro- 
nolii i walczyć za całkowite odosobnienie od 
Rnsyi.

P etersbu rg . Donoszą z Helsingforsu, iż Sw ’n 
chuwud w mowie swej rzekł, że sejm oczekują 
bardzo ciężkie cli wite, lecz on ma nadzieję, iż 
posłowie spełnią swój obowiązek. Geuerał-gu- 
bernator Beckman zażądał od Swinchuwuda u- 
przedniego przejrzenia odpowiedzi na mowę 
tronową.

T o l s t e J .
Moskwa- Przybył tu z Jasnej Polany lekarz 

Tołstoja dr. Berkenhein, Który zaprzeczył po
głoskom, jakoby Tołstoj miał teraz wybrać się 
w jakąkolwiek podróż za granicę. Natomiast 
we wrześniu n a  zamiar wielki pisarz opuścił 
Polanę, aby nniknąć owacyj, jakie zamierzone 
są z powodu 80 rocznicy jego urodzin.

Pożar lasów.
Kolonia, „Koeln. Ztg.“ donosi z Cnicago: Po

żar lasów w Ferm e P w a dalej. Stra.y wynoszą  
juz 30 milionów dolarów. Nędza ludności opisać 
się nie da.

Prognoza dla Gallcyi zachodniej. (T ;lef. infor- 
n a c  a centr. Biura meteor, w W iedniu):

Pochmurno, słabe wiatry, ciepłota podnosi się, 
skłonność do burzy.

pow ieściopisarzy postanowiło w szystk ie egzemplarze 
swych prac opatrywać specyalnemi markami, para- 
iowanem: i numerowane mi. W  ten sposób składy 
wydawców cokolwiek się zmniejszą...

„Duma o Hetmanie** ma już taką markę. W yko
na! ją  Edward Okuń. Jest to rodzaj „ex-librisn“, 
wyobrażającego geniusza, wpatrzonego w  gwiazdy, 
ale przykutego łańcuchami ku ziemi. Pod marką 
jest ręką autora w ypisany nnmer egzemplarza, oraz 
jego inieyały S. Ż. Publiczność powinna wiedzieć, 
że w szelki egzemplarz tej książki, nie opatrzony 
taką marką i podpisem, wydany został ze szkodą 
autora. Gdy raz ten zwyczaj przyjmie się w księ
garstwie, nasze stosunki wydawnicze wejdą na nor
malną drogę,

„Głosu nauczycielstw a ludowego*1 w yszedł z e 
szyt za miesiąc lip iec i zawiera treść następującą: 
W  obronie szkoły i nauczycielstw a ludowego ks.ę- 
dzu posłowi Kopycińskiomu, —  Polepszenie płac 
służby państwowej a nasze pobory, —  Pogadanka 
wakacyjna, —  Zmiany statutu, —  Uchwały peł
nego naczelnego zarządu, —  W  sprawie zjazdu  
słowiańskiego nauczycielstw a w Pradze, —  Konrad 
Prószyński, —  Ruch nauczycielski i wiadomości 
bieżące, —  Od Adm inistracyi. Cena tego podwój
nego numeru 5 0  hal

Nowe książki. Nakładem księgarni G. Gebeth
nera i Spółki w Krakowie wyszły świeżo następu
jące dzieła: i

Henryk S i e n k i e w i c z :  „D wie łąki**. (N owele). 
Kraków, 1 9 0 8 . Str. 268.

Zofia U r b a n o w s k a :  „Wszechmocni**. Kartka, 
w ycięta z kroniki m iasta powiatowego. Tomów II. 
W ydanie czwarte. Kraków, 1908 .

Stanisław  W y s p i a ń s k i :  „Wesele**. Dramat
w trzech aktach. W ydanie czwart- ^zapełnione —  
Kraków, 1 9 0 8 .

Marya R o d z i e w i c z ó w n a :  „Dewajtis**. P o
w ieść współczesna, uwieńczona na konkursie „Ku- 
ryera W arszawskiego". W ydanie trzecie. Kraków,
1907 .

W iesław  S c l a y n s :  „K siężna Łowicka". Pow ieść  
historyczna z X IX . wieku. Tomów dwa. Kraków,
1908 .

Zo ctoirarzyszeó,
Toiw. ratunkow e w Krakowie udzieliło w lip- 

cn pomocy 3 9 0  razy (z tego w nocy 1 14 ). P rzy
padków wewnętrznych było 4 1 , chirurgicznych 263 , 
zamachów samobójczych 4, cierpień umysłowych 2 
itd. Chorych przewieziono 68.

Składki. Na cele pomocy dla powodzian z Jn 
szczny w pow, Żywieckim złożył Dr Adam Dobo- 
szyńsfci 10 0  koron.

Opera i opere tka  lw ow ska w Krakowie.
W e czwartek „Piękna Helena1*.
W piątek: „Vi esoła wdówka1'
W  sobotę: „Trubadur".
W  niem,.eię po południu: „Halk»“ ; wieczór: „Czar 

walca*1.
W  poniedziałek: „Dzwony z Corneyille“.
I .e a e rtu a r  te a tru  ludowego.

We czwartek: „Wesoiy rezerwista".
V> "obotę: „Meir Ezofowicz**.
2 \a!ei darta. We czwartek 6 sierpnia Przemienie

nia P. J . Sykstusa t  »p. m., w piątek 7 sierpnia: Kaje- 
1 ma w. D< nata i Alb , w sobotę 8 sierpnia: Cyryakr i 
Em iliana b. m

\vscb id sionoa 6 sierpnia o trodz 4 m. 19, zachód o 
g w 13; długość dnia 14 godzin min. 64.

Z krakowsku go obsprwrtoryuiii, Dnia 4 sierpnia ter- 
m n :tr  doszedł od 119  de 18'2 O.: barometr wabut się.

Dnia 5 sierpnia o srodz, ' rano stan barometru 741-1 
mm., termometru 14 0 C.; w ietr Lachodn;

(Tblegram y „Nowej Reform y" z 5 sierpn ia)
F rankfurt. „Frankiurter Z tg“ donosi z Kon

stantynopola: Niezadowolenie m łodotareedego  
komitetu z powodu powołania nowych ministrów, 
doszłe najwyższego stopnia. Dziś odbyć Się ma 
komisya ministeryaln? w celu narad naa żą
daniami Młodotnrków. Domagaja się oni rady
kalnych zmian w  gabinecie, zupełnego dotrzy
mania konstytucyi i ścisłego trzymania się 
przep:sów artykułu X X V I I  konstytucyi, doty
czącego nnanowań ministrów. Oczekują zmiar 
w gabinecie; podobno w i e l k i m  w e z y r e m  
zamianowany zostanie Hakki bej.

Stanowisko wielkiego wezyra.
Konstantynopol. Stanowisko wielkiego wezyra 

jest istotnie poważnie z a c h w i a n e .  Na jego 
miejsce upatrzony jest K i a n i n  p a s z a .

Iteuwamt urzędników ,
Konstantynopol. Dzienniki donoszą o osunię

ciu pierwszego sekretarza sułtana Tachsin-pa- 
szy. B ey Dszeved zamianowany został pierw
szym wedle niektórych dzienników, drugim se- 
! tretarzem sułtana.

latongres młoduiareckl.
Frankfurt „Frankf. Z tg,“ donosi o zanudzo

nym kongresie młodotureckim, mającym się od
być w Genewie, żo kongres będzie się głównie 
zaimował kwestyą, czy uaieży czynić starania 
nad abdykacyą sułtana, .

Postawa Aibanczyfeów,
Sicutari. Albańczycy ciągle jeszcze zajmują 

niechętne stanowisko wobec konstytucyi ture
ckiej.

Wezwania do spokoje.
Londyn. Jak dzienniki donoszą z  Konstanty

nopola, wvdano trm szereg odezw z wezwa
niem dc zaprzestania hamśliwycn demonstracyj 
i ekscesów.

O fabryki w TnrcyŁ
Kolonia. „Koeln, Z tg “ donos' z Konstanty 

nopola: Od czasu wprowadzenia konstytucyi 
wpłynęło około 300 próśb o koncesye na otwar
cie fabryk. O koncesye ubiegają się Europej
czycy i Amerykanie. Między innemi zgłoszono 
proŚDę o pozwolenie utworzenia iinij telefo
nicznych.

Z miejskiej cen tralne j targow icy ns. bydło w Krakowie
Kraków, 4 sierpnia. Na dzisiejszy targ Bpedzono bydła 
rogatego 209. cieląt 216, owiec i kóz O. nierogt U zny 
174; raiem 599 zwierząt. Płacono za jeden cetnar me
tryczny żywej wagi: orb-ije od 68-— do 65 '—, woły 
52’— lo 68'—, krowy od —•— do — •—, jałownik od
—■— d) —*—, oielęt" od 64 '— do 76-—, nierogacizne
tuczną od —•— do 3— -— ■ bitej wagi: nierogacizn.; od 
136-— do 148’-  . Z zakupionych ns oko płacono za 
sztukę: woły z paszy od 1 8 0 — do 310-—, krowy od
1O0-- do 214’—, buhaje i jałówki od 80-— do 94'—, cie
lęta od 31’— I g 56’—, owce i kozy od —•— do — .

Ze spędzonych :ia ta rg  zwierząt sprzedano: na m!ejsco- 
buliaje od 120'— do 2 i0-—,
wą konsamcyę 431 sztuk, na Konsumcyę innych gmin 
kraju 168, na eksport za granicy kraju  bydła rogatego 
—, na ekspnrt za g ranicę kraju nierogacizny —.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
Cennik ziemiopłodów. Kraków, ł  s iepn ia . Płacono za 

100 Kg. netto: Pszenica biała —•— do —•— czerwona 
i żółta 24*— do 25-—, węgierska 24-30 do 2S'— ; żyto 
krajowe 18'30 do 20 '—, węgierskie 20-50 do 21-20; ję 
czmień na kropy 16-— do 17-50, browarny —•— do —•—, 
na paszę 34'50 do 15'— ; owies z opłatą akcyzową 15'90 
do 16-70; proso 13-50 do 15-— ; jag ły  24’— do 26'— ; ts 
tarka 18'— do 20-50; kukurydza 17'60 do 18-20- groch 
24-- do 29'— ; iasola 17 '— do 26-50 wyka 16‘— do 
17-— ; rzepak zimowy 30-— do 32-— ; koniczyna na
sienna czerwona —•— do —•—, biała —•— do —■— ; 
tymotka —•— do —' — ; esparsetta —'— do —■— ; so
czewica 20'— do 50*— ; słoma 9-— do 10'— ; siano 7-20 
do 8-40; komczyna pastewna 8‘— dn 9'2u; ziemniaki 
5 '— do 6 '— ; ja ja  za kopę 3‘20 do 3'60; masło za 1 kg. 
1*80 do 2' — ; sp ry tna  n. 95° Tralesa za 1 hl. —*— do 
2101— , okowita na 75° Trale?* —■— de •—170.

Budapeszt, 5 sierpna. Pszenica na październik 11 18 do 
11 19; żyto na październik 8 31 do 6-32, owies na paź
dziernik 8-21 do 8-22; Knkoiydza na ilpiec 0-— do 0‘—, 
kukurydza na sierpień 7 62 do 7-63, kukurydza na maj 
7-a7 do 7‘28; rzepak na sierpień 16 20 do 16-3C

Oferty mierne, chęć kupna m ierna, usnosobieme słabe; 
pogoda piękna.

E > G a b r y e l s k a ,  K r z y s z t o f o  ry , 
H  p a k ó w .  W ynajm uje i sprzedaje pierw 
szorzędnych fabryk  fortepiany, Dianina, harmo 
nie i pianoie za gotówkę lub n a  sn łaty  nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrum enty  używane od 
cen najniższych.

Odpowiedzialny redaktor: 
Władysław Ppckcsch#

W ydaw ca:
Micha! Konopiński

NADE SŁAN 6.
(A ctyku ty  w  ty n  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  od 

re d a k c ji) .

- od 1T0 do 7 40 kor u  
T 1 i  p  i .  metr, na bluzki 1 mknie.

Jeflw ai f m w
■* Obfity wybór próbek na

tychmiast. 321 5 6
F a b ry k a n t Jedw abiu Henneherp, Zurych;

wyrobu

ś. * Ogórkowe.
S  a  Orchidee

r  Violettc.
*v' Trefie.

Do nabycia w renomowanych składać!

N ależy wyraźnie żądać

Crćf Kesleolch IM  Mai
(H r. S te fan r K eg le rich a  N ast.)

W PROMONTORZE.
W  krajo i za granicą ouznpczony jeaynie dy

plomami holiorowemi. . 3 8 3 5  3 6

z dnia 5 sierpnia.

^eiierte  vr Isr¥.a.
Budapeszt. Prezydent ministrów W ekerle w y

jechał do Ischln, gdzie jutro przyjęty zostanie 
przez cesarza na posłuchania.

Podróże TitłosIeorcL
Rzym Minister spraw zagi anicznych Tittoni 

ma zamiar podróż sw ą do Austryl odbyć auto
mobilem przez Tyrol, następnie przez Mona
chium, Pragę uda się do Moraw.

Zajścia we F r a z t e y l .
P a “yż. Do dzienników donoszą ż A m i e n s  

Odbyły się ta demonstracye robotników z pro
testem przeciw zajściom w* Drayeil. Demonstran
ci przeciągali przez miasto, śpiewając. Żołnie
rzy oplwano. Po demonstracyi przed domem 
jednego generała wojsko i polieya rozprószyły 
tłum. W iele osób rannych; 12 osób areszto
wano.

HFzlct tr. Zeppelina. ,
K arlsruhe; Gdy członkowie senatu dowiedzieli 

się wczoraj, żo balon hr. Zeppelina znajduje 
się już w pobliżu miasta, zaraz zamknięto po
siedzenie, a posłowie uczynili zadość zaprosze
niu generalnej dyrekcyi kolejowej i  uaa. się 
pociągiem w  okolicę miasta Tam znajdowało 
się już około 3 0 .0 0 0  ludzi, z których 2 0 .0 0 0  
przywieziono na miejsce nadzwyczajnem: pocią
gami. i ■

S z tu tg a rt Przed godz 8 rano baloi i Zeppelina 
spadł na ziemię na otwartem polu. Z Friedrichs- 
hofen wysłano natychmiast załogę, celem na
prawienia balonu, który — jak sąazą —  będzie 
mógł dziś o godzinie 6 wznieść się  w  po
wietrze,

Policy 1 Kowanie.
Paryż. (Telegram Biura Rady rarodowei). 

„Joui-nal des D ebats1* w liście z R osji stwier
dza niesprawiedliwe traktowanie przez Rosjan  
Polaków, którzy zasługują na to, aby ich pra
wa zostały uwzględnione. Nienawiść Po.ików  
skierowana jest przeciw Prusom, ia,ko głównej 
przeszkodzie reform w Królestwie. - Neoslawizm  
oędący zmorą Niemców, uczyni Petersburg cen
trum politycznem, a W arszawę cent.rnm kultn- 
ralnem Słowiańszczyzny.

nieprzemakalne
tyrolskie

Kraków 
Floryaóska 17
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IM m  DiitMer baiiKooy
bilansista, rutynowany korespoudont. polski i 
niomiccki, z długoletnią praktyką poszukuje 
posady. — Zgłoszenia pod P . C, B. przyjmuje 
A dm inistracj- „N. Reformy" 4139 i  o

PoKoje dla przejezdnych
na czas krótszy i dłuższy z utrzymaniom 
lub bez. Krupnicza 10, II p. 4130 i 4

W illa  pod Krakowem
pół godziny od rynku, z  ogrodem dwo- 
cowym, budynkami gospodarskieni, in
wentarzem do sprzedan ia . Wiadomość: 
ul. W arszawska 3, II piętro, na prawo, 
od 12 do 2, pośrednictwo wykluczone.

4133 1 4

skład ltrtepisiw, pianin i t a r a ,
poleca 3975 10 O

najlepsze instrumenta 
firm krajowych.

W yłączne zastępstwo fabryk B F  
sendorfera, Ehrbara, Wirtha, Ro- 
tykiewieza. Zarazem najprak tycz
niejsze krzesła  do fortepianów .

W Krakowie
znajdzie panienka z dobrego domu umie
szczenie u .ateligentnej (bezdzietnej) 
rodziny izraelickiej. F ortep ian , k on w er
sa cja  niemiecka i francuska. Mieszkanie 
znajduje się w pobliżu gimnazynm żeń
skiego i uniwersytetu. L isty przyjmuje 
pod „J. J.“ Gł. Agencya Dzienników i 
Ogłoszeń, Kraków, Sławkowska 2.

4041 l  3

P o k ó j
umeblowany je s t do wynajęcia. Wiadomość: 
ul. Pędzie h ii w 18. 3880 16 O

Dw Pań przeiezilnych
mieszkania z ualen utrzymaniem pu umiarko
wanych cenach w Internacie dla Studentek, 
Starowiślna 14, II p. 4042 4 4

Kuplę kamienicę
małą, za dopłatą 10—20 tysięcy koron. Zgło
szenia z grzeczności pizyjmuje Aleksander 
Kuc, Kraków, Szewska 22, parter. 4106 2 3

Mnftlln fln.ąiuaill ooikiannie świe*o rwane, ko- 
nUll^.G lipljaU Łj szyk , kg. flanko za zaliczką 
K 4, towar wyborowy I t  450, 100 kg. K 50, 
s tac ja  Zaleszczyki. EL K aim tu, Zaleszczyki.

3859 10 10

©inssronn stnta
najlepsze, wieik;e, etedkie cnasselas czerwone 
i białe K 3 50 za 5 kg. koszyk o p l a  t ni e  za 
^alicaką, poleca Aleksander Schw.ri, Nagyki- 
Kinda. (Pożądana Ljr«spon<lencya niemi seka 
i czytelny adres). 4147 1 5

L. 7631 08. 4126 1 2

K O N E S J U S .
Celem obsadzenia posady inspekto

ra policyi miejskiej w Drohobyczu roz
pisuje się w myśl uchwały Rady mia
sta z dnia 23 lipua b. r, konkurs.

Posada ta nadaną będzie prowizory
cznie w randzo X I (płaca z dodatkiem 
r?ngi_ 1 stop. 200o K, 2-gi 2200 K.

3-ci 2400 K, '-ty 2GOO K, oraz do
datek na mundur rocznie 200 K).

Po roku zaduwalmającej służby mo
że nastąpić stabilizacya, a po uzyska- 
ciu tejże w ni.arę lat służby i uzdol
nienia posunięcie do wyższej rang*.

Kandydaci mają przedłożyć: 1) św ia
dectwo zdrowia, 2) metrykę urodzenia, 
3) świadectwo moralności, 4) świade
ctwo uzdolnienia przepisane rozporzą
dzeniem Wydziału krajowego z 29 maja 
1391 Nr 67 Dz. u. k. 5), dowód zna- 
znajomości języków krajowych w sło
wie 1 pi mi e ,  tudz eż 4) wykazać, iż są 
obywatelami austiyackimi.

Podania należy wnosić do Magistratu 
w Drohobyczu najdalej do dflia 2b 
sierpnia b. r.

W Drohobyczu, dnia 3 sierpnia 1908.
Burmistrz: 

H a jm u n d  .Jarosz.

|  t z |  czeraldlo do obuwia! i f!

Żądać zawsze tylko

Tybco one nadają skórze trwaiość 
i bardzo piękny połysk!

Dostać m o żn a , wszędzie!!
ST. FERhlOLENDT
Wiedeń, 111/1., c. i k. dostawca dworu

Fabryka założona w roku 1832.

Wszelkie zlecenia proszę przesyłać 
do mego wieloletniego zastępcy 

p. B. K e r o fe ld a  w Tarnowie.
_________  2616 13 0

TBATSł RCiaUUTOSC!
w Farku Krakowskim 
r  R  O  G R  A  M

od 1 do 15 sierpnia 
Clon światowych acr Jk«, ji

Jawajczycy Sandi, Siwil & Amat w swoich nie
zrównanych produkcjach akrobat. Występ go
ścinny! Ada Pagini, królewska włoska na Iwoi - 
na .riolinistka, uznana za najlepszą wirtuozkę 
współczesną, uczennica słynnego p<o(. .Toacbi 
ma, odznaczona wielkim złotym medalem przez 
międzynar. towarzystwo muzyczne. Chester H. 
Dieck (Sensacja,!) najznakomitszy cyklista świa
ta. Les trois Harris, fenomenaln' Żonglerzy ku
lami. Les Fererps, plastyczne reprodukcje rzeźb 
marmurowy ;h, podług oryginałów sławnych 
mistrzów Poiski baiet (10 osób!) pod kiero
wnictwem baietm istrza Godlewskiego. The three 
Warrington, elite ak t gimnestyczny. Bioskog 

aireryk., najnowsze i zajmujące zdjęcia. 
Kierownik a rt.: RuJ. Franziak. Kapelmistrz: 

St. Czyżowski.
P o czą tek  o  goJz . 8  w ieczór.

Bilety )er nadwyżki są wcześniej do nabycia 
do g. 6 w cukierni WP. Brzeziny róg ul. Szew

skiej i Rynku. 3566 91 O

i M a t oUilt
w dobrem miejscu z przyległcmi 3 pokojami 
i kuchnią lab 6ez tychże, nadający się na re- 
stan.-acyę, jes t zaraz do nabycia. Wiadomość: 

„P rzy  s z l o ś t “  poste restante E rrJiÓ iP . 
4034 3 3

Rower
do sprzedania. — Wiadomość: ul. Krzywa L 3, 

parter. 4036 4 6

Morele
la  jakości, wysyła w koszykach 5 kg. rranko 
za zaliczką 3 kor., zaś przy odbiorzn 100 kg. 
naraz 30 koron loko kolej Zaleszczyki, za po
braniem. Zarząd dóbr Zaleszczyki. 1C16 610

P o trzeb a  do nauk i
Chłopca

miejscowego Inb zamiejscowego. Zakład lakier
niczy p>wozów S ta n isła w a  Szym ika, 
K rak ów , Niecała 4. 4066 5 6

bardzo dobre 1 tan :e, w domu i na miasto. -  
K rn p -a ie ta  i6 ,  II  p. 40o» 5 6

D o  s p r z e d a n ia
meble z dwóch pokoi i do wynajęcia 
zaraz 7 pokoi. Ul. św. Anny 3, III p.

4091 9  3

C o  o p m d a n id
fortepian krótki, garnitur mebli salon., 
rower, przybory do szermierki. Wiado
mość: Wulska 2, w litografii 3959 e 6

Sjrj owece ySsitjff?!
Piękne, ielkie, wybierane mordo ,» 5 kg. 
koszykacli K 3, renklody I. gat. K 4:50, II. 
g a t K  3'25, grnszki i jabłka K 2 80 wysyła 
Israel Ferster, Zaleszczyki, 4073 3 3

Realność
do sp r z e d a n ia  w śródmieściu, objętości 
220 sążni, 18 la t Widna od podatku. Wiado
mość przy ulicy Ambrożego Grabów »kiego 8, 
a właściciela domu. Pośrednictwo wykluczone. 

4003 4  6

K i n e m a t o g r a f ,
kompletny, firmy paryskiej „Patbć Frćres", 
mało używany, (obrazów przeszło 6 0 , łącznej 
długości 4670 m 1 jes t no sprzedania. B lii tz e j  
w in b m o ś c i  u d z ie li W, Leonhard, Kraków. Gar- 
oarska 8. 4099 3 5

In wybierane, piękno, duże, śwież ) rwane, 
illUlułb koszyk 5 kg opłatnie za zaliczką 4 K 
30 h. — Renklody 5 kg, 5 K. — Gruszki i 
jubtkai 3 K 50 h — wysyła J . Hathansojm 
Zaleszczyki. 4007 3 3

K a la f io r y
f a s o lk ę ,  groszek, oraz wszelką ja 
r z y n ą  wysyła w 5 klg. pakietach jak 
najtaniej Antoni Klimowicz, Lwów,

nlac Halicki. 3998 9 10

czekolada i kakao, odzna izone 6 zło

tym i m edalam i, czyste  pod gwaran- 

cyą, nader sm aczne i dlatego dla 

sm akoszów  najw ięcej polecenia godne.

Do nabycia w e w szystk ich  handlach 

korzennych. 9543 13 o

Fabryka założona przed 150 laty.

Bmc.,' Morawy.

Z a r z ą d .

i  I. L F i l i
KrokDui, Rynek 1).

u

I
H

I

Do itólic sikolnycti
lak ier czarny  m atowy, wyrobu Fr. Haas a 
w Ostrawie Mor. i innych fabryk oraz 
najw iększy sk ład  Gąbek i Kredy. —

■ Polecamy także

U L U  (Siauboel)
który zapobiega unoszeniu się kurzu. 
Cena 4 K za 5 kg. brutto opłatnie, oraz 

do tego samego celu

H T D H O L I l f
mający nadto te własność, iż nie plami 
nbrań i wodą rozpuścić go można. Do 

nabycia u 3954 1 4

l o i M a  i
Kraków, Rynek, Linia A-B

Czekolada RrrtwU.
wyborowa, wyrób własny — poleca 

C U K F E R N t A  2394 30 0
ADAMA PIASFCBIEGO

Długa 10, Floryańska 2, Kraków.

III...
OilopSeC

mający 13 do 14 lat, potrzebny do han 
dlu korzeni i win W, Rojkowska, Nowy 

' Sacz, dworzec. 4125 £ 3

K o b i e t a
w średnim wieku, poszukuje popom dniowego 
zajęcia w magazynie lub składzie. Zgłoszenia 
B. W. poste restante Kraków. 4105 2 5

BIURO REKLAMY

J A M  « i «
LWÓW, ORMIAŃSKA 28,

ófposzukuje zdolnych agentów na Kraków i inne 
m iasta zachodniej Galicyi za dobrą prowizją. 

4117 2 3

A. CaUier. Hygieea piękności. Praktyczny po
radnik dla prawdziwie eleganckich kobiet,
K 4, z przesyłką . .  K 4 20

—  Choroby a małżeństwo. K 3, z p ie s .  K a 10

A . B . de Guerulle. Walka z gruźlicą. K 1,
z p rzesy łk ą ...................................................................R 11 o

D r Adam Langie, Popularna hygiena wzroku,
z przedmową prof Gałęzcwskiego, K 3 20, 
z p rzesy łk ą ...................................................................K 3 40

I
i

NOWiŚt:

J. K łus. N i w y  słownik kitszonkowy polsko- 
niem iecki i niemiecko-polski, K 3,
z p rzesy łk ą ...................................................................K 3 20

3891 6 15

•a
!

ia
ŁAW m porządnie utrzym any - 

je s t  ozdobą mężczyzny. 
Do tego  celu służy nłyn „G razya1

„Giazya" jest środkiem nadającym zarostowi 
formę wedle życzenia, a jedno użycie wystar
cza na 6-—12 godzin. „Grazya“ nie jest tłu
szczem, nie wala ani plami, robi włos mięk- 
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
środki pobudzające porost, odżywia cebulki 
włokowe i porost wzmacnia. „Grazya11 bywa 
sprzedawaną jedynie w flakonach w biaiem 
kaitonowem opakowaniu z maiką ochronną 
„paimą!‘, po cenie K 1 za flakon. Ostrzega 
się przed naśladownictwami! W  Krakowie 
do nabycia u firm: Reim i Spółka, Drog. 
Fr. Zopotha i Sp., Drog. St. Tomaszewskiego, 
J. Nowak, fiyzyer, w Rynku.

Gdzie niema na miejscu wysyła wprost za poprzedniem nadesłaniem kwoty 
K 3 45 Luborat. chem. E. Matuli w  Radomyślu /fielkim. 3839 13 o

E-rsza? &&jj©wy
w Krakowie, Rynek główny 1. 20, róg ul. Brackiej

poleca wyroby krajow e po cenach fabrycznych w wielkim wyborze.

?l6cłeuha kolorowe Andry- 
ekowskie na suknie, bluzki 

i iartuszki. 2788 8  0

AptelM Z. Pifłera

o i z i a c z o s e  zło tym  m edalem  I dyplom em  n se o r . na  w y s ta w ie  le k a rsk o  - p rz y ro d n ic ze j I f ty p łen lczn aj w e .w ow ie
„ A R Y S T O K S IA T Y N  A “

pro«zek toaletowy z zawartością w ęgliku i pięknym zapachem kwiatów. 
MYDŁO ARYSTOKRATYNOWE —  KREM ARYSTOKRATYNOWY

są podług obecnego stanu wiedzy najlepszemi środkan' do pielęgnowania płci. 
Preparaty te były badane przez Dra Lustra, specyalistę lekarskiej kosmetyki 
z Krakowa i uznane za skuteczne, tudzież wolne od wszelkich szkodliwych

składników.
Do nabycia we wszystkich drogeryach, aptekach i perfunieryach. —  Główna 

reprezentacja Reim i Sp. w Krakowie. 3170 y 10

ZNAKOMITY PŁYN 00 RADYKALNEGO

W Y G U S ! £ »  P I U S K K K
po 70 ha'erzy za flakon — poleca

DK066ERYA ZDZISŁAWA E0S10B0WSKIZ&0
K rak ó w , p l .  F lo r y a ń s k a  1. 33 , róg ni. św. Marka.

W ysyłk a  n a  p r o w in c ją  o d w rotn ą  p o cztą . TjRP 4131 1 10.

T i .  Przo£cicla meble, oiaterece,
*  * r .  . l i  C i  zakłada firanki niedrogo.

Wiadomość: ulica Retoryka 12, sklep d. 
Węgrzyna. 41oy 2 3

Angielskiego i niemieckiego
po 20-let.nim pobycie za granicą udziela 
osoba starsza. Mały Ryneli 1. 1, II p.

4121 2 4

A G E N T A
do sprzedaży żelaza sztabowego poszu
kuje huta żelaza. — Wiadomość w biurze 
towarowem, ulica Starowiślna 27, w  
Krakowie. ' 4083 3 3

n  jlb ln H u  do smażenia K 4'50. Jabłka pa- 
n O l l MU U J  pierówki K 3-50. Gruszki stołowa 
K 3 70. Śliwki olbrzymio K 3'80 — avysyła 
w 5 kg. koszykach franko za zaliczką S. Falek, 
Zaleszczyki. 3113 3 4

to  ścierntt?
białą, olcr. klg. 2 kor., długą kor. 2 40 
wysyła Antoni El: JiLw ic-z, Lwów,

plac Halicki. 3997 9 10

Dyplom honorow y na W y staw ie  w K rakow ie  w  r. PJ01, 

• 81 1 r.111
Ky lek A-b, I. 45, .  ̂ (nad apteką pod „Bi.ujm
O rłem "). F ilia w K rynicy po. ZamKI-r. I. 2 3 4 , 

poleca Szanownej P. T. Publiczności

damskie i męskie ^  orcz wielki wybór

po złr. ^ Serdaków
i  w szelkich siroi Z a k c p a ń s k ic h i

Zamówienia i reperacje uskutecznia w jak  naj
krótszym czasie. 1996 18 0

P A L f l R M l f l  K ^ W J I
. Krokowy poleep ezęściotro 

, } hurtownie
D nryBonm gatunki

finaiy palsnej
najnom szym  

i najlepszym  spo^ 
sobem ze pcmocą
..Sśr ĉego m m i f

KKAKÓW
. fcfm* c_ w

do cenach  
najniższysh.

]HWORMSCW.
93 263 o

Kancelarya adwokacka
po ś p. Drze Morawskim w Mszanie 
Dolniej, jest zaraz do objęcia wraz z do- 
godnem pominszkaniem, ewentualnie dom 
z ogrodem do nabyćia. Bliższej wiado
mości udzieli p. Morawska w  Mszanie 

Dolnej. 4100 2 3

POT
f iT.

i odpocenie ciała oraz nieprzyjemna woń 
z nóg i pach ciaia usuwa

„EK W 5COH2r “
hygieniczny proszek Laboratoryum h .
O ó r & k i e g c  w  W a r s z a w i e .

Główny skład w Drogueryi Mag.sera 
jarm. J. hanaka Kraków, Szewska 5.

Cena pudełka wraz z rozpylaczem 
1 kor. 3152 9 10

„ B e k a t e ł *
znakomicie tępi szwaby. prusaki, pchły, 
muchy, pluskwy, mszyce i wszelki ? owa
dy. W szędzie do nabycia w kartonach 
do rozpylani? po 20 h.

Główny skiad i wyrób w Drogueryi, 
Kołomyja. - 3097 13 13

N in  już!
krótkowidzów, dalekowldzów i cierpiących 
na oczy. Jedyny i wyłączny na świeci© 
środek, który usnwa zmęczenie oczn. 
Znika potrzeba noszenia oknlarów. Nie
dościgniony środek na wzrok osłabiony 
wiekiem, nawcl 6 0 -letn im . Broszurę 
z objaśnieniom wysWa darmo V. La- 
g a la . V lco 2 , S. G lacom o 1, 
N a p o i ł  (Neapol, Włochy). 2901 11 50

N iezbędnym  d ia  k a żd eg o  je s t  D ra W lttlina

D E S O S E R O L  „ Z E T A *
r o z p u s z c z o n y

N a J r a d y k a l n i e j s z y  1 u a j t a f t s z y  ś r o d e k  a o t y s e p t y c z n y .  
Niepotrzebny jest juz lysol, naftalina, karbol, proszek przeciw owaaem

|) l ‘S O ili‘i'O l „ * e 1 a “  czyści nowii>trzi- w pokojach chorych i dzieci;
l l e s o d t r o l  „ Z e t a w chroni od chorób zakaźnych;
D e s o d c r o l  „ Z e t a "  zabija wszelkie zarazki, iak  bakterye, laseezniki, m iasm atj, 
D e s o d e r o l  „ Z e l a “  zabija wszelkie robactwo i cwady, jak  szwaby, karakony, pluskwy 

mrówki i m uchy;
D e s o d e r o l  „ Z e t a "  pozbawia woni klosety i wszelkie lokale i przedmioty nieprzyjemną 

woń wydające; . -
„ Z e t a “  chroni zwierzęta domowe od owadów i za-azy. '

Dra W it',lina D e s o d e r o l  , , 2 e t a “  jes t wyłącznym i jedynym środK.em desinfek-
cyjnym i nznan; m za świetny przez wybitnych hygienistów i ma zastosowanie w szpitalech, 
władzach morskich, koszarach, gospodach, Kawiarniach, szkołach, w mieszkaniach prywatnych, 
i powinien z n a j d o w a ć  s i ę  w  a a ż i . y n  d e . a u .  •

Skład główny w apteco „pod Gwiazdą" ul. Floryańska 15. ■ 4058 2 10

D eso d ero l

KRAKÓW, UL. ZYBLIKIEW1GZA L 9 TELEFON 796

M l a i  ■ Z a n i @ r @ w s f e l
^ S a  l a c i ^ & m a  m e c n a A i i c ^ e ^ o
L e o m i c a  c n i - G r g i c z . n o - o r t o p e d y c z n a .

Oryginalne aparaty Zandera. —  Gimnastyka lecznicza. —  Pracownia 
dla sporządzania gorsetów, sztucznych kończyn, opasek przeDuklino- 
wyeh i t. p. —  Leczenie gorącem powietrzem, —  Mięsienie. Elektry

zowanie. —  A p a r a t R ó n t g e n a .
SALA OPERACYJNA. -  POKOJE D L A  OHORYCH, 

Leczenie garbów, skrzywień kręgosłupa i kończyn, chorób stawów  
i kości, gośćca, arerytyzmu i t. d. 250 24 24

Zakład o tw arty  cd godziny 9— 1 rano  i od 4 — 6 w ieczorem .

Dr Alfred Merz. Dr M ieczysław  Staszewski, Dr Zygmunt Wacnicl.

Poważne Towarzystwo ubezpieczeń od wypadków poszu
kuje dla swej-dobrze rozwiniętej generalnej agency w Kra
kowie wpływowej, kaucyę złożyć mogącej, osobistości na

Pobierałby on stosownie do istniejącego już p o r t f e l u  za 
uskutecznianie inkasa płacę, podwyższyć się mogącą. Do 
akwizycyi doda mu się organ przez Towarzystwo opłacany.

Ogłoszenia pod „Lcbnend 70684“ przyjmuje ekspedycya 
ogłoszeń M. Dukes Nachf.. Wiedeń, I., Wollzeiie 9. * 4m

Z D iukam i Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. R ządca drukarni L . K . Górski.


